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jtfiędzy życiem i śmiercią.
(Humoreska).

VII.
Wystawcie sobie, piękne Czytelni

czki, że przepowiednia cyganki ziściła 
się co do joty!

Gdy panna Eufemia przybyła naza
jutrz do miasteczka, nie było ani jar
marku, ani odpustu; cisza i spokój pa
nowały wszędzie; nikt nie jeździł; mało 
kto chodził; zdawałoby się, że niepodo
bna, żeby się mógł stać jaki wypadek,
0 który podczas jarmarku nie byłoby 
zapewne trudno, z powodu mnóstwa 
wozów, koni, tłumu handlarzy i pijaków

Tymczasem, gdy panna Eufemia we
szła w ulicę, na której mieszkał pan Da
mazy, i gdy przechodziła koło sieni do
mu, mieszczącego jego kawalerską sie
dzibę, drugą stroną ulicy szedł sobie 
żołnierz, który, nie wiem z jakiej przy
czyny, zrobił prawą ręką ruch, skiero
wany ku lewemu swemu bokowi, gdzie 
się znajduje zwykłe rękojeść pałasza.

Widząc to panna Eufemia, drgnęła, 
krzyknęła i z niezmiernym przestrachem 
wbiegła do sieni, potem zwróciła się na 
lewo, w mgnieniu oka przebiegła scho
dy, minęła dwoje drzwi, wpadła do trze
cich i zamykając je za sobą, zawołała:

—  Zdaje mi się, że mnie żołnierz 
goni z pałaszem .. zmiłujcie się państwo, 
zatarasujcie drzwi i ratujcie mnie, bom 
zemdlała!...

Z  temi słowy pobiegła do kanapy
1 upadła- na nią bez zmysłów.

Los chciał, że stało się to właśnie 
w mieszkaniu pana Damazego, który, 
jak już w'iemy, wybierał się na tamten 
świat.

Pan Damazy, nie mając wiele życia 
do stracenia, nie myślał go oszczędzać 
i okazał się odważnym, jak lew. Nie 
zatarasował drzwi, lecz wyjrzał przez 
nie i nie zobaczył żadnego żołnierza. 
Poszedł następnie do okna i wyjrzał na 
ulicę, ale i tam siła zbrojna nie robiła 
żadnych ekscesów, Zw rócił się więc do 
ratowania nieznajomej, bo panny Eufe
mii nie mógł poznać, ani po rysach, 
zakwefionych gęstym welonem, ani po 
głosie, który wzruszenie i przestrach do 
niepoznania odmieniły.

Parę kropel zimnej wody przywró
ciły pannie Eufemii przytomność. Po 
dniosła się, uchyliła zasłony i zawołała:

•—  Ach! to pani...
Pan Damazy równocześnie, pozna

jąc ją, zawołał:
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—  Ach! to pani!... co za szczególne 
zdarzenie!...

—  To prawda, panie... co za stra
szny wypaaek!,.. pijany żołnierz... w je
dnej ręce dobyty pałasz, w drugiej re
wolwer, czy karabin ., nie mogłam roz
poznać dokładnie... myślałam, że już je
stem rozstrzelana i posiekana... Jakie 
to szczęście, że mnie przestrach tutaj 
zapędził... gdyby to do kogo innego, 
byłabym skompromitowaną... ale pan, 
panie Damazy, pan mi tego za złe nie 
weźmiesz.

—  Oh! pani! — zaprotestował nasz 
bohater.

—  Nie uważałeś pan, ile on razy 
za mną strzelił?...

—  Ani razu, pani.
—  Ani razu!... a mnie tak w uszach 

bębniło... byłam przekonana, że strzela... 
Zapewnij mnie pan jednak, że nie wi
dzisz nic w tem złego... żem tu wpa
dła... Wierzaj mi pan, że gdybym wie
działa, że to kawalerskie mieszkanie, 
wolałabym paść ofiarą wściekłości tego 
napastnika, niż... Czyś pan dobrze zata
rasował drzwi?...

—  To zbyteczne pani... napastnik 
widać pobiegł dalej... bał się wejść do 
domu...

—  A h ! to szczęście m oje!... oddy
cham !...

I rzeczywiście panna Eufemia we
stchnęła tak głęboko, jakby z jej piersi 
spadł kamień półcentnarowy.

—  Mój Boże! —  rzekła po chwili—  
co pan sobie myślisz o mnie, że ja tu 
jestem L .

—  Co ja myślę!... ja nie wiem, pa
ni... Wiem tylko, że czekałem tej sposo
bności, aby do pani zanieść prośbę...

Pannie Eufemii serduszko bić za
częło, jak młotkiem. Nadeszła uroczysta 
chwila spełnienia się przepowiedni cy
ganki Bohaterka nasza, pomimo wzru
szenia, jakiem ją przejmowała solennośc 
sytuacyi, nie zaniedbała w myśli pono
wić ślubu, że suszyć będzie dziewięć 
śród na podziękowanie św. Antoniemu, 
że jej się przytrafił przypadek, do któ
rego, Bogiem, a prawdą, św. Antoni 
nadzwyczaj mało się przyczynił.

Wzruszenie widać także zatamowało 
na chwilę głos w piersi pana Damaze
go. Skorzystała z tego panna Eufemia 
aby powiedzieć:

—  Prośbę!... o panie Damazy!... da
jąc mi dziś przytułek i schronienie w 
takiem niebezpieczeństwie, ocaliłeś mi 
pan życie... masz pan prawo być wysłu
chanym... proś pan..

—  Proszę zatem pani o jej rękę... 
proszę o nią dla...

—  Oto jest —  rzekła panna Eufe
mia, z nieopisanym wdziękiem wyciąga
jąc do niego prawą rączkę —  oto jest, 
należy do pana... rozporządzaj pan nią 
i sercem mojem...

—  Dziękuję ci pani — odpowiedział 
pan Damazy —  nie pożałujesz tego kro
ku... połączysz dni swoje z człowiekiem 
który, chociaż ma pewne wady, będzie 
chciał lednak uczynić cię szczęśliwą...

Co do mnie, mając wkrótce zejść z te
go świata...

—  Jakto wkrótce? —  zawołała w 
najwyższem przerażeniu panna Eufemia.

— Tak jest... wkrótce... lada dzień... 
lada godzina...

—  Pan jesteś chory? na co? co pa
nu jest?...

—  Jestem chory, ale co mi jest nie 
w iem .. Wjeni tylko, że umrę niezadłu
go i to nie na chorobę moją, która się 
nazywa morbus abominalis, ale na me
dycynę, na dwóch doktorów ..

Pan Damazy nie czytał Moliera, 
mówił jednakże tak, jakby się od niego 
zapożyczył.

•—  Żarty, drogi panie Damazy —  
zaczęła go pocieszać nasza bohaterka— 
nie umrzesz pan... małżeństwo pana u- 
zdrowi...

—  Małżeństwo?... doktor Dawka po
wiada, że żyć będę, jeżeli nie będę kładł 
tamy naturalnym pociągom...

— A więc dr. Dawka małżeństwo 
panu radzi... do tego ma się pociąg tak 
naturalny...

— Tak, lecz dr. Bańko powiada, że 
właśnie powinienem robić tylko to, co jest 
dla mnie przykre, niemiłe, do czego nie 
mam najmniejszego upodobania.

—  Więc i dr- Bańko radzi panu ta
kże małżeństwo!

— Jakto, pani?
— W  którymże stanie doznać mo

żna więcej przykrości, kłopotów, niepo
kojów, zgryzot, trosk, smutków i bole
ści, niż w małżeństwie, gdzie trzeba cier
pieć za dwoje, pracować na dwoje a 
potem...

(Dok. nast.).

M. P U -

Król Jan Ul Sobieski 
i jego rodzina.

i.
Na dwóch przeciwległych krańcach 

dziejów naszych, oddzielonych olbrzymią 
przestrzenią sześciusetkilkudziesięciu lat spo
tykają się dwie dziwnie popularne wśród 
naszego społeczeństwa postacie królów, wo
dzów i ulubieńców narodu Bolesław Chro
bry przyświeca jutrzence naszych dziejów; 
Sobieski bardziej pod imieniem Jana 111 
znany, stoi wśród dni kończących bojową 
sławę narodu. Pamięć potomnych wytwo
rzyła z obu tych imion legendowe postacie.

O rycerskim Chrobrym królu do dziś 
szepczą nam dziwy usta tatrzańskich górali. 
Do dziś król Chrobry w dziedzinie fantazyi 
synów wyżyn tatrzańskich nie umai ł, lecz 
jeno snem chwilowym ujęty, wraz z całem 
kołem swych rycerskich wojów, drzemie 
wśród skał, przybrawszy na się postać ka
mienną. Lecz nadejdzie chwila —  dodaje 
legenda —  iż prawdziwa potrzeba narodu 
stanie się dlań słowem zaklęcia:

Chrobry się obudzi; pod naciskiem je
go potężnych ramion opadnie kamienna po
włoka —  i głazy znowu się zmienią na 
rycerzy
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Również miłośnie pieści pamięć narodu 
imię Jana III. Sarkano i krzywiono się nań, 
gdy żył, lecz ów szmer niezadowolenia u 
wyżyn tylko społecznych snuł się, niby prze
lotna chmura, co się tknąć nie mogła ni 
zin —  podstaw narodu; u tych bowiem, 
wśród rzeszy szlacheckiej, był Sobieski i po 
wsze czasy, czy z buławą hetmańską, czy 
z berłem w dłoni, postacią dziwnie przypa
dającą do serca i usposobienia narodu.

Nić tej sympatyi i tem trwalszą była, 
iż się wysnuwała z powinowactwa usposobień.

Rzesza szlachecka rządziła się przewa
żnie uczuciem, nader rzaako słuchając gło
su rozwagi lub daleko sięgającej rachuby 
i ów król bohater, mężny pogromca Tur
ków, oswobodziciel Wiednia, był również 
człowiekiem przeważnie uczucia. Miecz jego 
umia' zginać karki butnych wrogów, ale nie 
umiał nigdy panować nad własnem sercem. 
Uniesienia serca górowały w nim nieustannie.

Takie istne wcielenie uczucia przypa
dało najzupełniej do myśli społeczeństwa: 
więc gdy wybujałe latorośle narodu, przy 
życiu Sobieskiego, szerzyły przeciw niemu 
niechęć, gmin szlachecki miłośnie o nim 
gwarzył, _ zawieszał jego portrety na ścia
nach swych domostw, mieniąc go pieszcze- 
tliwie „Król Sobek11 —  i śpiewając o jego 
chocimskiej potrzebie pieśń pochwalną.

Taka pieszczotliwa nazwa jednemu tyl
ko z królów przypadła w udziale, a płynę
ła wprost z głębi szczerego uczucia szla
checkiego gminu, który wtedy wcale do 
najszczęśliwszych warstw narodu nie nale
żał Owszem, były to czasy, gdy klęska po 
klęsce spadała na ubogie zagony tej w ła
śnie szaraczkowej braci, która dia swego 
ulubieńca wytworzyła pieszczotliwe miano 
„Króla Sobka11.

Nie mówiąc o innych, ale i atmosfe
ryczne przyczyny szerzyły głód, nędzę w 
kraju naszym. Po latach wiedeńskiej po 
trzeby szły lata nieurodzaju i biedy wyją
tkowej. Małej nawet ilości ziarn niepodo
bna było do gleby rzucić, bo mrozy kwie
tniowe ścinały murem rolę ubogich zago
nów ; a gdy nieco mróz zelżał, to znów na 
święty Wojciech śnieg sypał, lub lała w 
dniach majowych jesienna ulewa; znikała 
przeto nawet nadzieja lepszych dni na przy
szłość.

Wymowne świadectwo atmosferycznych

klęsk ówczesnych zawiera się w listach he
tmana wielkiego koronnego Stanisława Ja 
błonowskiego, pisanych do króla z obozów 
zataczanych bądź na Rusi, ponad górnym 
Dniestrem, bądź na Pokuciu i w innych o- 
kolicach ówczesnej Rzeczypospolitej. Chleb 
drogi —  pisze hetman do Jana III — siana 
niemasz nic, wojsko od tygodnia i dalej, 
konie wypuściło na pole, bo i snopków na 
chałupach nie stało11.

O tej nędzy, szeroko wtedy grasującej 
po kraju mamy słowo nader poważne, za
warte, w przysłowiu: „za króla Sobka nie 
było w polu snopka11, głosi ta przypowdeść 
ludowa. Ciężkie te czasy głodem i morem 
znaczone, często wojenną pożogą świecące, 
nawet swoją „dmą11 północną nie ostudzały 
miłości szarych zagonowych tłumów ku So 
bieskiemu. Czcili oni w nim i animusz ry
cerski, i serce nieustannie pełne żaru mło
dzieńczego i wreszcie to ziemiańskie szla
checkie pochodzenie, którego pamięć on na 
tronie zachował, kochając gorąco swych 
przyjaciół lat dawnych, nie zrywając sto
sunków z pokrewnymi i powinowatymi ro
dy, których było wiele, a wszystkie prawie 
stały na szczeblach mierności szlacheckiej.

Czynna pamięć Króla Jana 111 obsyłała 
listami nawet ubogich krewnych tak dale
kich przestrzenią, jakimi byli odcięci już 
wtedy od Rzeczypospolitej, przebywający 
na Zadnieprzu A tasiej ubogiej miernoty by
ło  dużo u króla, którego ojciec nie z se- 
natoróumy jakiejś lub z uministrowanej nie
wiasty, lecz ze zwykłej szlachcianki, Snop- 
kowsloej, rodził się. Obyczaj i pojęcia szla
checkie zachował Sobieski na tronie, jak 
żaden prawie z naszych elekcyjnych królów. 
'Widywano go często w roli miernego zie
mianina, przypatrującego się tańcom ludu 
wiejskiego podczas wiejskiej uroczystości 
dożynek, w jego ulubionym Jaworowie, 
w Ziemi przemyskiej. Wcielony najzupeł
niej do pojęć, poglądów i wierzeń ziemian 
ówczesnych na Rusi, „K ró l Sobek11 otaczał 

1 czcią niemałą obrządek wschodni zjedno
czony i przea obrarzem Bogarodzicy śpie
wał ,  wraz z szermiężną rzeszą ziem połu
dniowych Rzeczypospolitej; „Królowo jedno
ści świętej módl się za nami.11 To zespole
nie duchowe z szarakami podnosiło stopień 
miłości owego ludu siermiężnego, a herbo- 

! wy, chodzący wprawdzie z szablą, lecz

W
OPERA LWOWSKA.

Dyrektor: Ludwik Heller.'

wielokroć boso, który go miłował całą mo
cą swych serc prostaczych, zapełniał szere
gi jego zbrojnych taborów i najwięcej się przy
czynił do uwiecznienia w pamięci narodu tej 
postaci króla-bohatera...

Legendy mnogie, otaczające imię Jana 
III, wytworzył ów lud siermiężny, bosy a 
herbowy i orężny. W  miłującem sercu tego 
ludu powstały podania o gromach, co to 
warzyszyły przyjściu na świat przyszłego 
gromiciela pogańskiej przemocy: tam po
wstała i legenda o stole, który pękł, gdy 
na nim złożono wnet po urodzeniu, niemo
wlę, mające z czasem tak szeroce zasłynąć 
i inna znowu o astrologu, co mu przyszłość 
przepowiedział i ta o komecie, oświecającej 
drogę odsieczy Wiednia, i inna wreszcie o 
gołębiu, co go witał wracającego z wie
deńskiej potrzeby i skamieniał usiadłszy na 
murach Sukiennic, a dziś go tam niema, bo 
znowu ożył, w pamiętnej chwili, gdy ger
mański żołnierz, skalał swą stopą Wawel 
i poleciał ów kamienny ptak przed tron 
Najv/yższego ze skargą na losy, pamięć 
i wdzięczność ludzką. 1 tak bez końca i mia
ry wysnuwano nici podań —  aż wreszcie 
cienie bohatera z pod Wiednia, stają dziś 
przed nami, otoczone blaskiem, niezwykłej 
gloryi, w którą go ubrała podniosła miłość 
szarych szlacheckich tłumów.

Przeszłość z górądwuwiekowa, która go od 
nas oddziela, w oczach narodu zatarła wszel
kie usterki, błędy polityka, statysty, a po- 

' zostaje jedynie w myśli społecznej obecnych 
! pokoleń, pamięć o pogromcy z pod Choci- 

ma, pamięć wiedeńskiej odsieczy, której 
głównym był sprawcą; pozostaje pamięć 

! o wielkiej miłośći ku żonie; pozostaje współ
czucie dla trosk domowych i publicznych, 
co mu koniec życia zatruły.

(C. d. 11.)

Z muzyki.
(Przyszły sezon operowy w teatrze miejskim.)

W  tych dniach dyrekeya teatru ogło
siła w pismach codziennych zapowiedź przy-
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O P ER \  LWOWSKA.
Reżyser: Władysław Floryanski.

szlego repertuaru na nadchodzący sezon; 
na razie pragniemy się zająć naszą operą, 
jedyną operą polską, gdyż losy opery war
szawskiej wydają się być niepewne, jak w o- 
góle stosunki zakordonowe dziś nic pewne
go nie przedstawiają.

O ile z zeszłorocznych usiłowań dy- 
rekcyi naszego teatru wnosić można, opera 
polska na dobre i właściwe sobie weszła 
tory; mieliśmy bowiem sporo premier, do
brze wykonanych a starannie wystawionych, 
młode siły śpiewacze okazały się cennym 
nabytkiem dla rozwoju swojskiej opery, gdyż 
niewiele scen może się wykazać doborem 
tak muzykalnych i z tak dźwięcznemi i świe- 
żemi głssami śpiewaków jak pp. M okrzy
cka, Hendrichówna, Szymano
wska, Markówna, Okoński, Mosso- 
czy, nie mówiąc już o pni Bohuss-Hel- 
lerowej, znanej i cenionej wysoko nawet 
i za granicą primadonnie i o p. Ludwigu, 
artyście niezwykłej miary o pięknym bary
tonowym głosie. Niewątpliwie młode siły 
śpiewacze umilą nam w nadchodzącym se
zonie nie jeden wieczór, tembardziej, że 
sporo nowości wysoce interesujących ma 
się ukazać na naszej scenie, jakoto: Wa
gnera „Norymberscy śpiewacy" i „Zmierzch 
bogów", Giordana „Andrzej Chenier" 
Straussa „Salome", Jareckiego „List 
żelazny", Massenefa „Thais" i inne, a 
już te, tu wymienione, dostatecznie wystar
czą, by wykazać, jak ruchliwą i istotnie sta
ranną jest obecna dyrekcya teatru.

Następnie zapowiada dyrekcya zmianę 
w reżyseryi, mianowicie na ten sezon za
angażowany został p. Floryanski znany 
nsm śpiewak jako resyżer opery, z którym 
trudy reżyserskie dzielić będzie p. Pasła w- 
ski, nadto usłyszymy podobno znajomych 
już nam pp. Ruszkowską i Myszugę 
oraz p. Dyg asa, bohaterskiego tenora ope
ry warszawskiej, p. Męcińskiego, tenora 
scen zagranicznych i wiele innych znakomi
tości obcych.

Jednak nie obcy, lecz swojscy śpiewa
cy — rozwój swojskiej opery leży nam na 
sercu, a usiłowania obecnej dyrekcyi dają 
nam tego rękojmię, dlatego też życzymy 
p, Hellerowi z całej siły, by mu się po

wiodło ustalić byt i pozyskać uznanie na
szej muzykalnej publiczności dla naszej na
rodowej opery, a stać się to powinno nie
zawodnie, zwłaszcza, gdy nasz kraj tyle już 
wydał sił śpiewaczych, będących ozdobą 
wielu scen zagranicznych i tyle ich jeszcze 
wydaje.

Nakoniec spieszymy też ze słowami 
gorącej zachęty dla naszej młodzi śpiewa
czej, porzucając znane: „Cudze chwalicie,
swego nie znacie", w nadziei, że wkrótce 
zobaczymy się w posiadaniu dobrej, swoj
skiej opery z której (jak to często bywa) 
niejedną znakomitą siłę zapragną nam za
garnąć... niemiaszki. (?)

W ŁODZIM IERZ SULIMA POPIEL.

pogrzebowe Dzwony.
Uleciało moje szczęście...
Dusza kona we mnie z bólu, usycha, 

jak pustynna palma, w żarze rozpalonego 
słońca...

Rozpacz czarną posępną chmurą osia
dła mi nad skroniami, okryła serce żało
bnym kirem, a myśl opanował jakiś bezkre
sny wir obłędu...

Rój krwawych widm przeciąga przed 
mojemi oczyma długim chorowodem, cmen
tarne pienia wraz z odgłosem pogrzebowych 
dzwonów, brzmią w mojej głowie niemil- 
knącem echem... Pierś łka smutna, jak fale 
wezbranych wód, pomiatanych grudniowym 
łzawym wichrem...

Uleciało moje szczęście...
Uleciało na zawsze, w mezoadaną kra

inę wieczności; uniósł je wiatr, z wonią 
ziół górskich, z tchnieniem kochanków i za
pachem wiosennych kwiatów...

Pozostały mi tylko twoje święte uko
chane zwłoki, spowite w białe atlasy, spo
czywające na katafalku, w obramowaniu ja
snej aureoli rozpuszczonych włosów

Ty śpisz tak cicho... Snem wiecznym 
przywarły się twoje źrenice... Jakiś jesienny 
żal osiadł ci na słodkiem obliczu, pogrążył 
ciebie całą taki smętek, jaki idzie w dzień 
słotny z ugorów, dymiących się szaremi 
mgieł płachtami...

Jak harfa eolska na pocałunki wiatru, 
tak czekam na tchnienie burzy; czekam na 
dobroczynny piorun, aby swoim grotem prze
szył moje serce, w którem skowycze ból 
dojmujący i drze się wszystko na strzępy...

Pragnę śmierci... śmierci...
Wołam ją do siebie, jak jedyną wy- 

bawicielkę z moich okropnych mąk... od
daję się jej cały...

Byle tylko przyszła rychło... byle prze
stać cierpieć...

** *
Błękitne słodkie szczęście uleciało...
Śmierć nieubłagana, bezlitosna, poło

żyła swą kościstą dłoń na niem i pogrążyła 
mą duszę w czarnej otchłani rozpaczy...

A byłem taki szczęśliwy, że samo nie
bo mogło mi szczęścia pozazdrościć.,

Oplatałem ją jasną smugą swoich ró 
żanych marzeń, zbratałem się z nią sercem 
całem, duszą — jak brata się cicha pogo
dna noc z gwiazdami, jak rosa z pachną- 
cem kwieciem a słońce z ziemią całą...

Kochaliśmy się... marzyli...
Świat wydawał się nam świetlanym 

mirażem piękna, bo w sercach naszych pa
nowała bezgraniczna miłość i wiara...

Pomnę te chwile szczęścia — chwile 
uniesień.

Mrok padał... Gwiazdy iskrzyły się 
nad nami, łąki i pola woniały, jak olbrzy
mie kadzielnice ziemskiej świątyni... Lekki 
wietrzyk usnął gdzieś w lesie między sme- 
rekami i liściami paproci, a szary słowik, 
ukryty w nadwodnej wiklinie, nucił p osnkę 
słodką o sercu i miłości...

Byliśmy razem... przytuleni do siebie... 
złączeni serdecznym uściskiem.,.

Czułem ją swoją każdym nerwem... 
Pod wiotką tkaniną okrycia, uderzało jej 
serce, jak uwięziony ptak w klatce... Usta 
moje piły z jej warg rozkosz, opanującą do 
do szaleństwa, piły słodycz, jak rosę z kie
licha kwiatu, póki nie zabrakło w piersiach 
oddechu...

1 rodziła się w naszych sercach jakaś 
rzewna dziękczynna modlitwa, przeczysta, 
jak łza niepokalanej dziewicy; usta spowia
dały się z uczuć wielkich, bezdennie głę
bokich płynących z samego dna rozmiło
wanego serca...

A nad głowami naszemi, unosiły się 
modlitewne pienia wieczornych dzwonów, 
spowite w szatę pomroków i zawisały pod 
baldachimem nieba, nabitego złotymi gwo
ździami gwiazd mrugających...

Szczęściem byliśmy upojeni...
Szliśmy przez życie we wzajemnej bez

granicznej miłości — jak dwa duchy po
śród ciszy nocnej...

1 mieliśmy już połączyć się na wieki, 
węzłem nierozerwalnym miały skojarzyć 
się nasze dłonie u ołtarzy Pańskich...

Czemuż Bóg wielki oddalił odemnie 
kielich słodyczy? Czemuż podał mi do pi
cia straszliwą gorycz, która mi żywot za
truła i zniweczyła wszystkie różowe zamy
sły i wiośniane rojenia?

Obłęd opanował moje myśli.. Serce 
kurczy się w okropnych mękach z woła
niem :

— Czemużeś Panie zabrał szczęście 
moje? ** *

O PERA  LWOWSKA. 
Zastępca reżysera: Karol Pasławski.
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. O PERA LWOWSKA. 
Kapelmistrz: Antoni Ribera.

Przebrzmiały żałobne głosy pogrzebo
wych dzwonów....

Usypali nad tobą mogiłę i tłum roz
płynął się z cmentarza... Odeszli już gra
barze twoich świętych zwłok, odeszli gra
barze moich wiośnianych marzeń i pragnień ..

Pochowali moje ciche, święte, wyma
rzone szczęście...

Chylę nad mogiłą skroń swoją, oko
loną wieńcem cierpienia, wylewam potoki 
łez, płynących z dna samego serca... Pod 
krzyżem przeznaczenia, uginam się, jak kwiat 
zwarzony mroźnym oddechem zimy; serce, 
przepojone żółcią, ustaje mi bić w zbola
łych piersiach...

Życie ze mnie uchodzi... czuję to...
Dusza podąża jasnym świetlanym szla

kiem, w dal niezbadaną — tajemną... jakiś 
anioł promienny wiedzie ją w twoje ślady...

I znowu jesteśmy razem... Kładziesz 
mi dłoń swoją na czole i spojrzeniem przy- 
jaznem witasz...

Przed nami ołtarz, cały w złotych 
promieniach skąpany, stulony mgłami won
nych kadzideł. Jakaś słodka zaświatowa 
melodya napływa do naszych serc wezbra
nych... Przysięgamy sobie miłość wielką — 
wieczystą...

Dym ofiarnych kadzideł unosi się wstę* 
gą ku górze, którą, niby drogą mleczną, 
płyną dusze nasze — prosto ku gwiazdom...

* *
I ja żyję jeszcze...
Żyję w męce straszliwej, tonę we łzach 

serdecznych i tarzam się z bolu, jak potę
pieniec...

Myśl obłąkana nawodzi przed oczy 
moje raz wizye szczęścia i ukojenia, to 
znów zdziera zasłonę rzeczywistości i pogrą
ża w czarnej otchłani rozpaczy...

— Boże! Boże! Czemużeś zabrał szczę
ście moje? _______

I. N.

Wobec przyrody.
Umilkły gwary dzienne, zaszło słońce 
W lazurach księżyc złoty cicho płynie;
Ł .u____ . •-

Błękitnych jezior fale same drżące 
Złocąc, swą tarczę odbija w głębinie 
I rosą w brylant zamienioną stroi 
Krzaki róż kwitnących, lilii, powoi

Jak duch geniuszów, opromienia ziemię, 
łzucając smugi świateł swoich z góry,

Cisza wokoło i natura drzemie:
Woń kwiatów płynie powoli w lazury,
Śpią fale jezior i kwiaty i drzewa —
I pieśń słowicza gdzieś w dali omdlewa.

Matura drzemie. Niby głaz Nioby,
Tak nieruchomą wydaje się zdała,
Tylko na licach bez piętna żałoby,
Bez tej boleści, co piersi przepala 
1 strasznym ogniem trującego tchnienia 
Serce człowieka w twardy głaz zamienia.

Natura drzemie. Tak spokojna, cicha,
Ze kto jej pulsów nie posłucha bicia, 
Sądziłby zrazu, że szczęściem oddycha 
I wiosną tylko, wieczną wiosną życia.
1 niktby nie zgadł, że w głębi jej łona 
Kryją się straszne bole Laokona.

Naturo, wielka i taka głęboka,
Jak duch stworzenia! Choć pozormekś senna, 
Dla oka mędrców, dla poetów oka 
Jesteś walcząca i walką promienna.
I, choć spokojną wydajesz się zdała,
Bolejesz jednak, jak córa Tantala.

Na twoich licach błyszczy uśmiech błogi — 
Lecz w duchu twoim wrą zacięte boje,
Jak w ludzkim duchu, bo jedne są drogi 
1 jedne prawa człowieka i twoja...
Jak i on, nosząc wieczny ból u łona, 
Wiecznieś walcząca i niezwyciężona

Naturo, siostro! W  swej wiecznej mrodości 
Bądź wzorem siły dla stroskanej duszy, 
Uśmiech, co wiecznie na licach twych gości, 
Niech noc uśpioną do życia poruszy 
I niechaj słabym i trwożnym obwieści:
Że wielka rozkosz kryje się w boleści.
Naturo, siostro! Przed twoim obrazem 
Potężny ludzki duch niech się ukorzy;
Z tobą zespolon, niechaj z tobą razem 
W czynach swych myśli wszechświata hołd

[złoży.
1 na twych skrzydłach niech leci bez końca 
W błękity, w niebo, na gwiazdy i słońca.

Ofiarą.
Lwów od kilku dni zostaje pod 

wrażeniem samobójstwa, które spełńio- 
nem zostało wśród niezwykłych okoli
czności.

Młoda, piękna, utalentowana i wy
kształcona panienka, b. słuchaczka filo
zofii na Wszechnicy lwowskiej Zofia  
Wegnerówna recte Horowitzów na prze
cięła pasmo dni swe zawiedzionego ży
wota celnym wystrzałem z rewolweru, 
skierowanem w samo serce i to w dzień 
„Nowego Roku“ starego testamentu.

Scena tragiczna rozegrała się pod 
drzwiami uwodziciela, auskultanta sądo
wego Dr. Markusa Bubera, w domu 
pod 1. 56 przy ul. Sykstuskiej.

Szczegółów głośnej swego czasu 
sprawy powtarzać nie myślimy, wyrę
czyły nas w tej mierze dzienniki różnych 
frakcyi politycznych, podając je dość 
wyczerpująco. Przedstawimy je tylko w 
krótkości.

Auskultant sądowy, doktor praw, 
upatruje sobie, jako ofiarę swej zmysło
wości, ubogą sierotę, słuchaczkę i dopóty 
nie spoczywa, dopóty używa różnych 
środków, aż nie udaje mu się uwieść 
panienki. Gdy to nastąpiło, i nieszczę
śliwa panna uczuła skutki grzesznej m i
łości, zwróciła się do sprawcy z zapy- 
niem, co będzie? Na to otrzymuje, jak 
nas informują z najwiarygodniejszego 
źródła —  o zgrozo! — odpowiedź nastę
pującą: „ Najlepiej uczynisz, gdy się za 
strzelisz:/“ Rady tej nie usłuchała uwie
dziona, natomiast nastąpiło co innego: 
usunięcie skutków, zakażenie krwi, trzy
krotna operacya, a po operacyach defekt 
fizyczny.

Wegnerówna, obietnicami łudzona 
oraz z powodu choroby, zaniedbała stu- 
dya; okrutny uwodziciel zaś odtrącił ją 
od siebie, jak grat niepotrzebny, pozo
stawiając ofiarę swej zmysłowości bez 
środków do życia.

Ostatnią koniecznością zniewolona 
sierota uciekła się pod obronę prawa 
i sprawiedliwości Uwodziciel zo s ta ł za 
sądzony na 6 tygodni aresztu i za p ła 
cenie 5 5 0 0  koron odszkodowania.
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O PERA LWOWSKA. 
Kapelmistrz: Fryderyk Rukawina.

Dr. Buber rozporządza funduszami. 
Odszukał więc „nowego apostała wol- 
ności“ i rzekomego „obrońcę uciśnio
nych" Dra Dwernickiego. Nic też dzi
wnego, że w braku ściśle uchwytnych 
dowodów Dr. Buber w drugiej instan- 
cyi został uwolniony.

Rozpaczy panny chyba nie trudno 
sobie wyobrazić; prosiła i żebrała u 
sprawcy swego nieszczęścia, aby przy
najmniej jej udzielił takiego wsparcia, 
by mogła ukończyć studya i wyjechać 
do Szwajcaryi. Miasto wsparcia otrzy- 
mata wezwanie do policyi na dzień 9 
bm Dr. Buber, jako żyd, nie zważał na 
to, że gwałci swe najuroczystsze święto, 
że zadaje ostatni cios zranionej i nie
szczęściem złamanej duszy upatrzonej 
przez się ofiary.

Aczkolwiek serce krajało się komi
sarzowi Łękawskiemu, aczkolwiek był 
przeświadczony o tem, że w grze krzy
wda o pomstę do nieba wołająca, prze
cież musiał wydać bł p. Wegnerównie 
zakaz nagabywania tego, który teraz z 
podniesionem bezwstydnie czołem cho
dził po Lwowie, jako tryumfator odnie
sionego zwycięstwa nad słabą, opusz
czoną istotą.

Kto nie byl świadkiem tej czelności 
i arogancyi, z jaką pozywający znalazł 
się wobec zrozpaczonej, komu nieznane 
są bezczelne pogłoski przez tego panka 
w kurs puszczane o swej ofierze, kto 
nie słyszał epitetów, jakimi częstował tę, 
której symulował uczucia, aż jej nie 
uwiódł i nią nie nasycił swej zmysło
wości : ten nie potrafi sobie wyrobić po
jęcia o bezmiernej rozpaczy, jaka mu
siała zapełnić całą duszę fizycznie od 
czasu operacyi chorej i w ubóstwie ży
jącej panienki.

Z  końcem zeszłego miesiąca bł. p. 
Zofia Wegnerówna odnajęła od p. Sto
larskiej pokoik, mieszczący się w domu 
pod 1. 57 przy ul. Piekarskiej. Dała mały 
zadatek. Pomimo, iż pokoik był próżny, 
Wegnerówna nie mogła się sprowadzić 
do niego, bo na czynsz.nie miała. Zgło

siła się dopiero dn. 3 bm., a złożywszy 
resztę do kwoty 11 koron za pół mie 
siąca, sprowadziła się. Zaczęła się i wi 
ktować u p. Stolarskiej. Nie mając fun
duszów, dziennie płaciła koronę, za co 
otrzymywałaśniadanie, obiad i podwieczo
rek; kólacyi nie jadała. Często narzekała 
przed gospodynią swą na ciężkie swe 
położenie, była ogromnie zdenerwowaną, 
często płakała. W  sobotę, acz żydówka, 
trzy razy biegła do kościoła Zmartwych
wstańców, gzukala ukojenia w modli
twie w obcym jej wierze domu Pań- 
skiem. Od czasu do czasu w tym dniu 
dolatywały uszu dzieci p. Stolarskiej 
rytmiczne głosy, jakby spadającego kur
ka, nie zwracano na to uwagi. To jednak 
zauważono, że nowa lokatorka stała przy 
lustrze; widocznie chciara nabyć wprawy 
w celności strzału. Krytycznego dnia tj. 
w poniedziałek o g. 8 wieczór przynio
sła do kuchni tackę i szklankę, wypiwszy 
podwieczorek. Zauważono jeszcze wię
ksze zdenerwowanie, jak zazwyczaj. Z  ja 
kim pośpiechem dążyła na miejsce, gdzie 
popełniła samobójstwo, świadczy fakt, 
że w niespełna % godziny przebiegła 
przestrzeń tak odległą, jaką jest róg ul. 
Piekarskiej i Sykstuskiej.

Uwodzicielowi spełniły się jego naj
gorętsze życzenia, formę konkretną przy
brały jego marzenia. Usunęła się z drogi 
ta, której doradzał —  jak nas informo
wano z bardzo wiarygodnego źródła —  
zastrzelenie się w chwili, gdy po trzech 
miesiącach grzeszna miłość pozostawiła 
swe ślady.

Ale krew, która wytrysnęła ze zbo
lałego, zawiedzionego i złamanego serca 
woła o pomstę; tym razem woła ona 
o pomstę do całego społeczeństwa. W oła 
głosem rozpaczliwym, wzywając pomocy 
ojców i matek, które mają dorosłe 
córki; domaga się ona wymiaru spra- 

' wiedliwości w imię należycie pojętej cy- 
wilizacyi, w imię prawdziwego humani
zmu i altruizmu.

przeświadczenia o winie uwodziciela i 
dopatrzył się okiem prawdziwie ludz- 
kiem tej winy, której dzięki interwencyi 
„nowego apostoła wolności" i sile prze
konywania Dr. Dwernickiego inni nie 
zdołali się dopatrzeć.

Prócz prawa pisanego, martwego, 
żyje w nas prawo sumienia, prawo hu
manizmu i ultraizmu! Czy wolno je 
gwałcić, aby pokryć grzechy hulaki?

Dr. Buber znalazł pieniądze na 
prowadzenie dwóch procesow i na za
płacenie sprytnego obrońcy; Dr. Buber 
miał i ma pieniądze na szampany ze 
szanzonistkami, nie znalazł ich tylko na 
ulżenie nędzy i utrzymanie życia tej, 
której odebrał cześc i honor, której 
zwichnął karyerę, a złamawszy jej i ży- . :t 
cie, doprowadził dzięki pomocy Dra 
Dwernickiego do tego, że się zastrzeliła.

Ojcowie i matki! Wypadek ten nie 
jest wypadkiem odosobnionym. Czas 
najwyższy, aby położyć tamę zachcian
kom nieuczciwych bonwiwanów. Czas 
donośnym woła głosem, aby samo spo
łeczeństwo sąd odbyło nad takimi oso
bnikami, jak Dr. Buber. Czas nagli, aby 
okazać podobnym stworzeniom catą 
wzgardę, na jaką zasługują; czas przy
nagla, aby je wyrzucić z swego otocze
nia, jako rozsadników zgnilizny, zarazy

A domaga się tem stanowczej, bo 
sędzia instancyi p. H a y m a n n , zna
ny z sumiennego badania spraw nabył

i śmierci.
Bohater nocnych kawiarni obrał 

zawód sędziowski 1 Czy pozwolić może 
na to społeczeństwo, aby wymiar spra
wiedliwości spoczywał w rękach czło
wieka, wyzutego z wszelkiego uczucia?

A teraz jedno zapytanie do p. Dra 
Dwernickiego. Czy tak, panie kandyda
cie na posia wyglądają w praktyce pań
skie szumne programy, wygłaszane na 
zgromadzeniach przedwyborczych w spra
wie ochrony słabszych i obrony uciśnio 
nych i krzywdzonych?

Ojcowie! Obywatele! Niezadługo 
zapewne znowu zapuka ambicya p. Dr. 
Dwernickiego do Waszego sumienia wy
borczego ! Niezadługo pieniądze z takich 
i temu podobnych procesów uzyskane

u.P IEK A RZE W O JSKO W I W PO LU .PO D  KA1SERWALDEM W E LW OW IE.
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w obieg będą puszczone, aby zaspokoić 
gardziele hyen wyborczych ?

Zapamiętajcież więc sobie dobrze, 
że ten, który nauczył się oprywać w do
statki, nauczył się niemniej z rozko
szną miną przyjmować wyroki wygra
nych procesów, popychające skrzywdzo
ne istoty do samobójstwa.

Surnrhjim ius, sum m a inuiria-. Pa 
nience stała się ogromna krzywda mo
ralna i materyalna.

Sprawiedliwości zadość stać się musi 
i powinno. W  dramacie miłosnym, który 
się rozegrał legła niewinna istota; g łó
wny bohater, sprawca nieszczęścia, wy
rokiem sądowym osłoniony, wyszedł bez 
szwanku. O wymiar sprawiedliwości i 
osąd należyty wola krew przedwcześnie 
zeszłej ze świata sieroty Wegnerównej —  
z za grobu. ________

M .. .. llka. '

Życie.
Patrzzłam w życia ludzkiego koleje 
I wyznaczone człowiekowi szranki,
Jak nieśmiertelną' ścigając nadzieję 
Ima się mglistych szat jasnej niebianki;
Jak z własnej jego duszy urodzona 
Poezya ciska przed nim ideały,
A on namiętnie wyciąga ramiona 
Do górnej cnoty, promienistej chwały.

Spostrzegłam przecież, że wielki tłum ludzi 
Wraca z pogoni znużony i chory,
Skarżąc się gorżko, że życie nas łudzi,
Za owoc prawdy dając jej pozory —
I własna gorycz, utajona w łonie 
Na usta skargą wybiegła żałosną! —

Czy otrzymały kiedykolwiek dłonie —
Co się tak blizkiem zdało życia wiosną? 
Gdzie jest ten postęp, który miał wieść górnie 
Ludzkość, dążącą do mądrości zdroju?
Z losów złożonych w przeznaczenia urnie 
Gdzie jest wygrana szczęścia i spokoju ?

Kilka łez gorzkich na licaj mu spadło;
Ale letejską nie stały się wodą,
A czarnoksięzkie wspomnienia zwierciadło 
Własną mą postać okazało młodą.

Widziałam siebie, jak dumna i śmiała 
Mówiłam hardo, że chcieć, to módz znaczy... 
Jakaż mnie litość pogardliwa brała 
Na tych, co mogli czuć, myśleć inaczej,
I ileż serca namiętnych uderzeń 
Pierś napełniało ogniem i zapałem !...
Co było bogactw w skarbnicy tych wierzeń, 
Uczucia siły w dążeniu tem śmiałem!

Ach ! czy nie było to już szczęściem samem 
Tak czuć, tak myśleć, tak patrzeć na życie? 
Stać nad pozorów, nad próżności kłamem 
1 gwiazdę Boga widzieć na błękicie ?

Czy to nie było szczęściem ?... W  sercu mojem 
Niechaj się cisza łagodniej uczyni...
Obetrę biedne czoło, zlane znojem...
Ta mądrość, która jest życia mistrzyni,
Niech zstąpi do mnie i — czyniąca ciszę — 
Niechaj mnie zwolna do snu ukołysze.

procesya dziękczynna.
Jak  wiaaomo, lud w Tyrolu jest nie

zwykle pobożny. Corocznie po żniwach 
wychodzi procesya z kościoła, w której 
wszystko, co we wsi żyje, bierze udział. 
Okrąża ona wszystkie pola, pienia pły
ną w niebo, za plon zebrany Panu 
Wszecnświata gorące dzięki składając. 
Zwyczaj ten utrzymuje się od lat setek.

Wypiekanie pieczywa w polu.
Różne ćwiczenia odbywa wojsko. Do 

takich ćwiczeń należy niemniej pieczenie 
chleba w polu. Ryciny nasze przedstawiają 
pieczenie chleba pod „Kaiserwaldem“ we 
Lwowie, oraz piekarzy wojskowych 15 i 80 | 
pp. piechoty.

2)la matek i wychowawców.
Leczenie złych skłonności, złych po
pędów, żądz, nawyknień i nałogów.

X X V III.
Grzeszący przeciw VII. przykazaniu.

„Chcieć“ powiada Ribot „znaczy 
wybierać, aby działać". „Chcenie", mówi

O PERA LWOWSKA.
Mieczysław Sachorowski, zasłużony długoletni 

sekretarz teatru.

Rabier „jest czynnością umysłową, a za
tem czynnością, która ma swój wiado
my powód i z której możemy sobie 
zdawać sprawę. Jeżeli się czegoś chce, 
to można istotnie osądzić, dlaczego się 
chce".

Pytanie: czy mały złodziej ma swo
je powody, czy osądza, dlaczego chce 
i czy umie wybierać? Odpowiedź musi 
wypaść twierdząco.

Rzecz inna, czy posiada zmysł mo
ralny? Na to pytanie, odpowiedzieć się 
musi przecząco. Zapytajmy następnie, 
czy wszystkie dzieci są chowane w kie
runku niepożądania cudzej własności ? 
Odpowiedź wypadnie: że dziec,i niższych 
warstw społeczeństwa wcale nie są cho
wane w tym kierunku, średnich warstw 
w małej tylko części.

Siódme: „N ie  k ra d n ij"  bywa in- 
trepetowane wśród gminu następująco: 
„S z e ś ć  z a b ie rz , s i ód me p o z o s ta w !11 
Nierzadkie są wypadki też, że sami ro
dzice wysyłają dzieci na kradzież, a rze
czy przez dzieci znalezione, nie lubią 
zwracać, lecz najczęściej je spieniężają.

Pytanie dalsze: czy człowiek z na
tury swej jest skłonnym do okradzenia 
bliźniego? Na to odpowiadamy stano- 
wczem: „ ta k " ! Czy znajdują się złodzieje 
w szkołach, wśród uczniów? odpowiedź 
wypaść musi twierdząco. Czy ci poczci
wcy tylko rekrutują się z najniższych 
warstw? odpowiedź wypada, że niebrak 
ich też i między synami lepszych rodzin! 
Między pierwszymi, a drugimi ta tylko 
zachodzi różnica, że pierwszych podu
czyli tego rzemiosła rodzice, a metrami 
drugich są pierwsi.

Leczenie dziecka, które ma pociąg 
do cudzej własności nie jest rzeczą ła 
twą. Bardzo wiele zdziałać tu może 
wpływ moralny, zmiana sądów i wnio
sków. Podziałać się musi na wzbudze
nie uczuć wyższych i wykazując wycho
wankowi, jaką przykrość wyrządza dru-NAMIOTY 1 P IEC E  PIEKARZY W OJSKOW YCH.
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RYSZARD M ANSFIELD  
sławny niemieeko-amerykański artysta dram.; 

zmarł niedawno temu.

a) Główną rzeczą jest oznaczenie 
dojrzałości wieku, w którym związek 
małżeński, bez narażenia zdrowia, za
wartym być może.

N ajn iższa  granica wieku w ogól
ności jest względną, zawisłą od klimatu 
i stosunków indywidualnych, w miarę 
których rozwój młodzieży i wykształce
nie ciała odbywa się wcześniej lub pó
źniej. U nas małżeństwo uważa się za 
bezwarunkowo szkodliwe, jeżeli zawartym 
zostanie przed 15-tym rokiem życia pa
nienki, a przed 18-tym mężczyzny.

W  praktyce zwyczajnej byłoby naj
słuszniej i najzdrowiej, zastosować się 
do mądrej rady Platona, który dla pa
nienki zakreśla 20, a dla kawalera 30, 
rok życia. Rzeczywiście jestio  pora, 
w której organiczny rozwój ciała, wy
kształcenie um ysłu i serca (gdzie o niem 
pamiętano) ukończonem zostało, -- po
ra, w której złociste barwy nadziei i ma
rzeń przybrały charakter poważniejszy, 
jak na małżonków przystało; gdzie siła 
duszy przybiera hart dla świata potrze
bny: gdzie, nakoniec i stanowisko  spo
łeczne mężczyzny utrwalonem być winno.

Owe młokosy ślubne, kiedy nowo
żeńcowi mleczny jeszcze mech porasta, 
a oblubienica z lalką jedzie do ołtarza, 
nie rokują szczęścia, a narażają się nie
chybnie na choroby żony, wczesną 
zgrzybiałość męża, za czem idzie szybkie 
ostudzenie uczucia i długi szereg przy
krości.

Będąc stanowczym przeciwnikiem 
zbyt wczesnych małżeństw, gotowiśmy 
nawet zgodzić się na ujmowanie la t do
rastającej panience, —  wolimy bowiem, 
aby ona młodszą była w oczach męża, 
w istocie zaś lepiej rozwiniętą; umniej
szenie lat w tym wieku dogadza tylko 
próżności matki (która przytem także 
młodszą być rada), ale podwyższenie 
wieku dla przyspieszenia ślubu, jest 
prawdziwym grzechem przeciwko w ła
snemu dziecku.

Stosunek wieku żony do męża mo
że hyć, jak łatwo zrozumieć, bardzo 
rozmaitym w innych p o r a c h  życia; zwy
czaj uświęcił niejako zasadę, że żona 
ma być o kilka lat młodszą, w przeko
naniu, że niewiasta dojrzewając prędzej, 
wcześniej także starzeje się; pomimo to

ZAMORDOWANY W IELK I W EZYR  PERSK I 
Ali Asghar Khan Etnin es Sułtan.

giemu, zabierając mu rzecz jego, dopro
wadzić się go musi do uszanowania 
cudzej własności. Wzmożenie uczucia 
religijnego i etycznego u takiego oso
bnika jest rzeczą konieczności. Odby
wać się ono musi na podstawie powia
stek i przykładów, wziętych z życia. 
Stosowanie kija nie odnosi skutku, na
kładanie kar i obawa przed surową karą 
utrudnia oddziaływanie wychowawcy, 
bo mały przestępca z obawy przed karą, 
nie przyzna się do popełnionej kra
dzieży. Z  praktyki pedagogicznej wiemy, 
że dziecko, dotknięte tą przywarą, 
jedynie z niej uleczonem zostało wyro
zumiałością wychowawcy.

Wychowawca jednak zbadać musi 
i przyczyny, popychające dziecko do 
kradzieży. Przyczyny są różnej natury. 
Najpospolitszą jest: zaspakajanie pożą
dliwości dziecka w najmłodszym wieku 
w najdalszem tego słowa znaczeniu, o 
ile to dotyczy domów lepszych ; w do

mach uboższych zaś niedostatek, który 
nie pozwala na zaspokojenie najniezbę
dniejszych potrzeb wychowanka. Uczeń 
kradnie pióro, ołówek, gumę koledze, 
bo rodzice nie są w stanie mu sprawić 
Przyborów szkolnych, kradnie książki, 
bo częstokroć żołądek domaga się swo
ich praw.

Waqon haremowy 
€gipskiego księcia.

U Turków i narodów wschodnich 
po dzień dzisiejszy utrzymuje się wielo- 
żeństwo. Im bogatszy któryś z muzuł
manów, tem więcej ma żon.

Niejednokrotnie pan domu, podej
mując długie podróże, zabiera też ze 
sobą swe żony. Gdy podróż nie odby
wa się koleją, żony odbywają ją w wiel
kich ogrągłych koszach na w i e lb ł ą 
d ach .

Podróż koleją odbywają w specyal- 
nych oddziałach, gdyż specyalny wóz 
haremowy egipskiego księcia stanowi 
jeszcze unikat. W  środku wozu lokują 
się kobiety. Cały wóz tak jest obwie
szony haftowanemi materyami, że nie 
można z niego wyglądać, ani zaglądać 
do niego. Przedziały po lewej i prawej 
stronie służą dla otoczenia żon księcia.

M ałżeństwo pod 
względem hygienicznym,

( W ykład publiczny prof. Dr. L  cz).
(Dokończenie).

Ale przejdźmy nareszcie do warun
ków hygienicznyc.fi, które są następujące :

WAGON HAREMOWY EG IPSK IEG O  KSIĘCIA.
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KO REAŃSKA OBRONA KRAJOW A 
ćwicząca się w Sóul w strzelaniu.

doświadczenie uczy, że człowiek nie ty
le starzeje się wiekiem, ile sercem i u- 
czuciem, których świeżość i siła zacho
wuje m łodość  życia nawet w później
szych latach:-

b) Drugim i niczem zastąpić się nie 
dającym 'warunkiem jest zdrowie, które 
samo przez się stanowi najtrwalszy 
wdzięk i powab, z utratą którego gaśnie 
wszelaka piękność, znika świeżość i we
sołość, -a miejsce ich zajmuje smutek, 
zgryzota, troska o przyszłość, wreszcie 
niedostatek, najpospolitsze źródło nie
szczęścia w życiu rodziny. Pomijając 
nawet te względy, obowiązki małżeń
stwa, mianowicie żony, są ciężkie, wy
magają wiele trudu, starania i zajęcia, 
których przy słabowitem zdrowiu speł
nić niepodobna, a których zaniedbanie 
opłakane najczęściej pociąga za sobą 
następstwa.

Zdrowie w ogólności oznacza się: 
kształną budową, żywością ruchów, świe
żością cery, swobodą oddychania, odpo
wiednią siłą muskularną, dobrem trawie
niem, czystością głosu, bujnym poro
stem włosów i jednostajnym a wesołym 
nastrojem umysłu.

Kto ma cerę lśniąco bladą, oczy za
padłe, dtugą szyję, wąskie piersi, głos 
zmienny, — kto w młodości tyje, często 
choć nieznaczny m ulega cierpieniom, —  
kto łatwo się męczy, gniewem się za

pala, lub wybucha płaczem, —  kto zby
tecznie się roztkliwia, albo lada chwila 
zmienia fizyognomię, —  dla tego mał
żeństwo będzie czyścową próbą, i starać 
się powinien, aby jego wspólnik czy 
wspólniczka była za to zupełnie wolną 
od rzeczonych przymiotów. W  ogóle ba
czniejszą uwagę zwracać należy na zdro
wie żeńskiej połowy’, której stan zdaje 
się więcej nierównie wpływać na zdro
wie potomstwa, aniżeli męzkiej; dobro
czynna zaś natura dozwala, iżby mniej
sze niedostatki z jednego małżeństwa, 
równoważyły się i zacierały do pewnego 
stopnia obfitością pomyślnych warunków 
drugiego, tak pod względem moralnym, 
jako też i fizycznym.

Bliższe orzeczenia stanu zdrowia 
w danym wypadku, pozostawiamy są-

FEL IK S  W EING ARTNER 
przyszły dyrektor opery w Wiedniu.

dowi medyków, których rada jest ró
wnież potrzebną przy zamierzonem mał
żeństwie, jak architekta np. przy zamie
rzonej budowli domu.

Tyleśmy już nagrzeszyli bezmyślnem 
naśladownictwem, że godziłoby się raz 
wziąć inicyatywę, zwłaszcza w przed
miocie tak blisko obchodzącym nas sa
mych i naszą społeczność, —  a nie zra
żając się dziwacznością pomysłu, urzą
dzić pewien rodzaj kontroli narzeczo
nych, na podobieństwo np. opieki prze
ciwko dręczeniu zwierząt; dla psychicznej 
zaś gwarancyi, należoby zaproponować

Z CASABLANKI.
Pozbawionych dachu żydów wypytuje się o szczegóły francuski dziennikarz przed ich od

jazdem do Tangeru.

DOM W GRAUPA POD DREZNEAł 
w którym w r. 1846 Ryszard Wagner skompo

nował „Lohengrina".

towarzystwo moralności, na wzór roz
powszechnionych po świecie towarzystw 
wstrzemięźliwości.

O ile bowiem zdrowie fizyczne 
wpływa, że tak powiem, materyalnie na 
powodzenie życia małżeńskiego, o tyle 
odpowiedni stopień umysłowego i psy
chicznego ukształcenia stanowi moralny 
zadatek przyszłego szczęścia. Rozsądek 
i moralność to podstawy cnoty, a cnota 
to święty pierwiastek przez Boga w du
szę człowieka wlany, który opromienia 
szczęście, osładza niedolę, rodzi siłę 
i nadzieję w zwątpieniu. Cnota, to głó
wny i jedyny warunek prawdziwej m iło
ści, która jest wyłącznym udziałem dusz 
czystych i szlachetnych. Cnota i m iłość, 
to najpiękniejsze perły związku małżeń
skiego;, one go powinny kojarzyć, tak 
jak one tylko utrzymać go i uszczęśli 
wić mogą. B rak wykształcenia  i poczu 
cia m oralności wyradza wszystkie wady 
i złe skłonności, u m ęża: żądzę despo
tycznego panowania, gniew, pijaństwo 
i rozpustę; u żony: próżność, obłudę, 
kokieteryę, zazdrość —  wady, które mał
żeństwo najpomyślniej zawiązane prze
kształcają na piekło domowe. Gdyby 
nawet do tej ostateczności doszło, to 
człowiek bez rozumu i moralności, cho
ciaż piękny jak : Apollo, utraci wnet sza
cunek w oczach żony, a bez szacunku  
ani na chwilę miłość ostać się nie może.

Do gruntownego jednak poznania 
konkurenta nie wystarcza rozmowa w sa
lonie, prowadzona zazwyczaj komuna
łami i utartemi frazesami; do tego po
trzeba głębszej wiadomości jego czyn
ności, postępowania z ludźmi, jego przy
jaciół. Jedno żądne spojrzenie, zamiło
wanie w dwuznaczmkach, Obojętność dla 
klęsk cudzych, brak poczucia dla pię
kna, dla natury i inne podobne wska
zówki, rzucają ważne świało na uspo
sobienie wewnętrzne, które stanowi o 
charakterze człowieka.

Porozumieliśmy się zatem co do 
wieku, zdrowia, wykształcenia i miłości 
narzeczonych i zapytujemy teraz, czy 
z tych warunków złoży się już życie? 
niestety, nie! Życie, mówiąc nowocze
snym językiem, to przemysłowy interes! 
sprzedajemy swoje siły, a kupujemy 
sobie chleb powszedni; wszystko musi 
być opłaconem i to gotówką, z czego 
wynika, że nowożeńcy powinni konie
cznie* mieć zapewnione utrzymanie życia.
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O tej kardynalnej zasadzie nierzadko 
przecież zapominają narzeczeni. Zaśle
pieni miłością, uniesieni nadzieją przy
szłego szczęścia, bawią się rozkosznymi 
szeptami, —  bo nasyceni i dobrze odzia
ni nie znają okropności położenia, kiedy 
głód morzy, zimno dokucza, a widok 
wynędzniałych z niedostatku dzieci krew 
ścina rodzicom i do rozpaczy doprowa
dza. Miłość potrafi, bez wątpienia znieść 
bardzo wiele, —  wszakże przy ciągłej 
walce o najpierwsze potrzeby życia i ona 
usycha, chłodnie, nareszcie znika, pozo
stawiając po sobie tem boleśniejszy żal,
im tkliwszem było uczucie.

* * f -K-
Kiedyśmy tym sposobem dla zdro

wego, moralnego i dostatniego m ło
dzieńca, wyszukali dosadną i cnotliwą 
oblubienicę, poczuwamy się przesłać no
wożeńcom niny w upominku ślubnym 
przestrogę z życzeniem, aby po ślubie 
na zawsze przechowali dla siebie rzetel
ną wiarę i szacunek, a nie szafowali 
pieszczotami, których zbytek jest grobem 
miłości; wtedy to szczere przywiązanie 
przeprowadzi małżonków przez zmienne 
i cierpkie częstokroć koleje życia i zleje 
się na dzieci w uczuciach relfgii i cnoty, 
dla dobra całej ludzkości.

Z pamiętnika Carmen Sylw y.
Tylko wtedy, gdy serce uderzy
Niech dziewczyna w szczęście swe uwierzy,
Przed ołtarzem klęka i przysięga, *
Ze nie zmieni jej żadna hotęga,
Że do śmierci kochać będzie wiernie, 
Przejdzie życiem śmiało choć przez ciernie, 
Wytrwa w próbach, choć o kęsie chleba,
Ale na to kochać... Kochać trzeba!

Duszę swoją przelać w duszę drugą 
A nikt panem nie będzie, nikt sługą,
I już niema doli, lub niedoli...
Nic nie męczy i nic już nie boli,
A ofiara... ofiara to szczęście,
Kiedy serca z sercem jest zamężcie..,

Dr. G. Fr.

Błonica czyli „Diphtheritis".
u.

Zapalenie błonicowe gardzielą u dzieci 
nie rozpoczyna się nigdy od gwałtownych 
objaw'ow, jak: silny dreszcz, gorączka etc. 
Dzieci bywają bardzo osłabione, tracą apa
tyt i humor, na zabawki, które przed chwilą 
je zajmowały, obojętnie patrzą, miejsce 
i położenie często zmieniają i wkrótce za
czynają narzekać na lekki ból w gardle 
przy połykaniu. Następnie przyłącza się 
gorączka, która będąc z początku słabą, 
dochodzi później do wysobiego stopnia. 
Przy badaniu gardła, widzimy najprzód 
lekkie zaczerwienienie i obrzmienie błony 
śluzowej gardzielą i migdałków; później 
spostrzegać się dają żółtawe albo szarawe 
niewielkie plamki, które nad powierzchnią 
błony śluzowej wystają i wkrótce się z sobą 
zlewają. Takim sposobem cała powierzchnia

podniebienia miękkiego, gardzielą i migdał
ków lub znaczna jej część pokrywa się 
szaro-żóltawą masą. Masa ta składa się 
z błonki cienkiej, która z mniejszą lub wię
kszą trudnością odjąć się daje, pozostawia
jąc pod sobą krwawiącą powierzchnię, ob
nażoną z błony śluzowej. W  miarę tego 
jak miejscowy proces się rozszerza, reakcya 
na organizm staje się coraz wyraźniejszą, 
osłabienie się zwiększa, gorączka nabiera 
znacznego natężenia, puls bije 120— 150 
razy na minutę, a temperatura ciała docho
dzi do 41" i wyżej. Jeżeli błonica przyłą
cza się do szkarlatyny lub innej wysypko
wej choroby, to dopiero lekarz (który za 
zasadę powinien przyjąć dwarazy dziennie 
do gardła zaglądać), odkrywa nowego wroga, 
który tak straszne zawikłanie w chorobie 
sprowadza. Rzadko dzieci, wśród cierpień, 
których w szkarlatynie doznają, zwracają

SB DEDJASMATSCH MANSCHASCHA 
książę abissyński, wysłaniec Negusa Menelika.

uwagę na ból gardła lub trudność przeły
kania Zwykle z samego początku zaczyna 
wyciekać z noska ciągnący się płyn, a cza
szami dają się spostrzegać w otworach no
ska błony podobne do tych, które w gardle 
się znajdują. Z  ust nawpól otwartych obfi
cie wycieka ślina.

Gruczoły chłonne na szyi obrzmiewają 
i dochodzą nieraz do znacznych rozmiarów, 
już okiem dostrzegać się dają powiększone 
gruczoły na przedniej części szyi, a za 
dotknięciem przekonać się można, że zna
czne pakiety tych gruczołów są nie tylko 
powiększone, ale twarde jak kamień i przy 
dotykaniu bolesne.

Nieraz błony w gardle się tworzące 
rozkładają się, przybierają brudno-ciemną 
barwę i wydają woń bardzo nieprzyjemną. 
Jeżeli przebieg błonicy jest łagodny, to 
zajęta błona śluzowa przy odpowiedniem 
leczeniu powoli oczyszcza się, puls zbliża 
się do normy, temperatura ciała * opada, 
obrzmiałe gruczoły zmniejszają się i mały 
pacyent w 10 do 12 dni jest rekonwale
scentem.

K atastrofy kolejowe.
Straszna katastrofa kolejowa, która 

przed kilkunastu dniami miała miejsce 
w naszym kraju, nie może być uważa
ną za zwykłe nieszczęśliwe wydarzenie 
o lokalnym charakterze. Liczba podró
żnych, których bądź wtedy zabiło, bądź 
zraniło, jest tak wstrząsającą, że otwie
ra pole szerokiemu namysłowi. Bo nie
bezpieczeństwo, które śmiało zajrzało 
w oczy setkom ludzi> nie zostało spo
wodowane siłą elementarną, nad którą 
zapanować nie może ręka ludzka. Winy 
nie ponoszą w tym wypadku ani ule
wne deszcze ani nawałnice, ani wylewy, 
ani trzęsienia ziemi lub inne jakieś ka
tastrofy, które ludzkość nawiedzają rok 
rocznie, a na zapobieżenie których albo 
nie posiadamy żadnych środków, albo 
nimi jeno w niedostatecznej rozporzą
dzamy mierze. Ci podróżni, którzy utra
cili życie i ci, których zraniło, nie wcho
dzili w walkę beznadziejną z rozszala
łym żywiołem, odbywali oni bezwiednie 
podróż po zgniłych i zbutwiałych pro
gach i to w pociągu, który biegł z chy- 
żością niedozwoloną, a zatem podróżo
wali wśród okoliczności, których ścisłe 
zbadanie i roztrząśnienie wykaże wszyst
kie grzechy, jakich się dopuszczono 
przeciw bezpieczeństwu życia. — Tych, 
których spotkało nieszczęście, nie wol
no nam pocieszać tem, że podobne ka
tastrofy kolejowe zdarzają się też w in
nych krajach i że Cislitawię nawet za
licza się do tych krajów, w których sta
tystyka wykazuje mniejszy procent wy
padków kolejowych, aniżeli w innych 
krajach.

Katastrofy tego rodzaju, jakie się 
wydarzyły pod Bukaczowcami w Gali
cyi i w Angers we Francyi, smutno 
usposabiają największego nawet opty 
mistę. Państwa i ich dyplomaci, jak te
go mamy najświeższe dowody, pokój 
powszechny utrzymać usiłują. Od tygo
dni narady się odbywają w Hadze; 
na licznych zjazdach monarchowie i 
kierownicy nawami państw wyrównują 
międzynarodowe kontrasty sporne; 
wszystkie objawy zdają się przemawiać 
za tem, że żyjemy w erze pojednania, 
że wszystkie chmury, które zaciemniały 
horyzont polityczny, pierzchają z niego. 
Pozory każą przypuścić, że pokój jest 
zapewniony.

Lecz zdobytego pokoju na zewnątrz 
nie powinien mącić niepokój wewnę
trzny ; pewności zewnętrznej nie powin
na znosić wewnętrzna niepewność; pań
stwu pod żadnym pozorem nie wolno 
się dopuszczać grubego zaniedbania nie
zbędnych kulturnych obowiązków, jak 
to widzimy na każdym kroku.

Boć przecie zdrowy i silny stan 
wewnętrznych stosunków tak politycz
nych jak i gospodarczych i kulturnych, 
najlepszą jest rękojmią powagi Daństwa 
na zewnątrz. Wewnętrzna polityka po
kojowa obejmuje —  rzecz prosta —  nie
zliczoną ilość dziedzin, a dziedzina ko- 
munikacyi chyba nie należy do naj
mniejszych. Pole komunikacyi w Austryi 
z roku na rok coraz więcej się roz
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P/ioślarki w Anglii nad brzegiem; po prawej 

stronie metr ich.

przestrzenia, co z uznaniem konstantu- 
jemy, a wielka zapoczątkowana akcya, 
w kierunku upaństwowienia kolei, wska
zuje na to, -że polityka i komunikacya, 
zakreśliła sobie szerokie programy.

To też nie wystarcza samo naby
wanie linii kolejowych. Prywatne przed
siębiorstwa kolejowe często słuszny spo
tykał zarzut, że należycie nie doceniają 
wysokiej wartości bezpieczeństwa ru
chowego i że kosztem tego bezpieczeń
stwa robiły oszczędności na personalu 
i na materyałach. Gospodarka taka po
wodowała z jednej strony sił wycień
czenie pracobiorców, z drugiej niena- 
prawianie przedmiotów defektownych. 
Z ło  jedno i drugie, nie usunięte za
wczasu, musi bezpieczeństwo ruchu ko
lejowego uczynić illuzorycznem i lada 
dzień sprowadzić w następstwie kata 
strofę

Poważne zarzuty musi się zatem 
uczynić Dyrekcyi kolei w Stanisławo
wie, w której obrębie katastrofa zaszta. 
Toczącego się śledztwa z oczu spusz
czać nie w o lno ; dwa obciążające dyrek- 
cyę momenty — lichy stan toru i zbyt 
szybka jazda —  powinne być wszech
stronnie zbadane, a gdy przypuszczenie 
się sprawdzi, nie można będzie dobrać 
dość słów na należyte potępienie tego 
rodzaju gospodarki.

Stosunek państwa do obywateli me 
jest jednostronny; obywatele, na któ
rych państwo nakłada obowiązki, mają 
też i prawa, które przestrzegane być 
winny. W  wypadku tym obywatele ma
ją niezaprzeczone prawo żądania od 
państwa, aby w czasie jazdy koleją bez
piecznymi się czuli, a żądania takiego 
nikt nięskromnem nie śmie nazwać.

Nietylko w polityce zewnętrznej 
państwo unikać powinno katastrof, lecz 
także i w polityce kolejowej nie powin
no do nich dopuszczać, jeśli chce za
służyć na miano nowoczesnego pańśtwa.

Katastrofa pod Bukaczowcami nie 
powinna przejść bez echa w Sejmie. 
Jest wielu postów, którzy ciągle narze
kają, że im ich koledzy w parlamencie 
zabierają możność inicyatywy; możeby 
tym razem z inicyatywą wystąpił dr. 
Tomaszewski. Bezpieczeństwo życia po
dróżnych na kolejach jest bardzo wdzię- 
.cznym i ludzkim tematem, stokroć wdzię
czniejszym, jjaniżeli spór o to, jakie stron
nictwo demokratyczne polskie ma racyę 
bytu w naszym kraju!
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(jłos wołający na puszczy.
Czasami doleci z burzą 
Do uszu bezmyślnej tłuszczy,
Do wodzów, co kłamstwu służą, 

'  Glos wołający na puszczy.

Grozą przenika ich serca... 
Niejeden porzuca łoże,
Drży, jak schwytany morderca. 
Lecz przestróg pojąć nie może.

Niezrozumiałym jest dźwiękiem 
Głos wołający w pustyni:
Śpią dalej na łożu miękkiem —
I nikt poKuty nie czyni.

Ze sportu.
Kobieca ósemka wioślarska.

Stanowisko, jakie płeć piękna zaj
muje w naszym kraju wobec sportu, 
stanowi temat, który niebardzo jasnemi 
da się odmalować barwami, piękne pa
nie nasze bowiem dość zdała się jeszcze 
trzymają od sportu. Nie od rzeczy bę
dzie uwaga, że sport nie powinien je
dynie stanowić miłej rozrywki —  jak to 
się u nas mylnie pojmuje —  powinien 
raczej zarówno być środkiem pedago
gicznym jak i dydaktycznym w wycho
waniu fizycznem, aby piękna zasada; 
„w zdrówem ciele, duch zdrowy", znala
zła swe ucieleśnienie.

To też sport wioślarski, ze wszy
stkich działów sportu uprawianych przez 
kobiety, wysunąć się powinien na czo
ło, z powodu, że równomiernie rozwija 
muskuły całego ciała, daje płucom mo
żność wchłaniania świeżego, czystego 
powietrza, a nawet biorąc pod rozwagę 
moment etyczny —  jak to unaoczniają 
nasze ryciny —  sport ten nie obraża 
ani uczucia piękna, ani przyzwoitości, 
ani skromności.

Zdjęcia, do których —  jak to po
znać łacno —  nie potrzeba ani długich, 
ani wielu objaśnień —  pochodzą z ma
cierzystego kraju sportu, z Anglii, i ży- 
czyćby sobie tylko wypadało, aby także 
w kraju naszym podobne kluby wioślar
skie powstawały.

LEON R... K

W stolicy  naOsekwauskiej.
i.

Pociąg zwalnia biegu, koła hamo
wane całą siłą pary jęczą jak utrapione 
dusze, piszczą, warczą, skomlą, a loko
motywa gwiżdże donośnie, jak gdyby 
chciała chełpliwie oznajmić budzącemu 
się miastu, że wiezie wielkiego mistrza 
pędzla —  to jest mnie, jeszcze większego 
poetę —  to mój kolega — i największe
go w świecie piwowara, jakiegoś Niemca 
o olbrzymich wymiarach brzucha i ró
wnie olbrzymim czerwonawo-fioletowym 
nosie. Krótkie wstrząśnienie, niedobro-
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wolne zderzenie się głów siedzących obok 
siebie podróżnych, jedna z półek nasze
go przedziału, zanadto obciążona toboł
kami i pakunkami załamuje się i ciężka 
walizka, staczając się, spada na głowę 
a raczej na cylinder jakiegoś adonisa, 
umizgającego się do siedzącej naprze
ciwko panienki, urwany wykrzyk „Mon 
Dieu“ owej panieneczki, zgrzyt kół, i sta
jemy w „stolicy świata", Paryżu.

„Paris! Descendre!" — rozlegają się 
po dworcu okrzyki konduktorów, biega
jących tam i nazad i robiących wrażenie, 
jeśli nie opętanych, to w każdym razie 
niezupełnie zdrowych na umyśle. Zbie
ram gorączkowo swoje pudła i pudełka, 
toboły i torbę podróżną z niedogryzio- 
nemi resztkami jabłek, bułek i kiełbasy, 
zapominam w ogólnem zamieszaniu po
żegnać się z owym Niemcem-piwowarem, 
a nawet ze swym kolegą-poetą, (o któ
rym jeszcze w Krakowie mówiła panna 
Józia, pensyonarka z „drugiego piętra", 
że Pędzie kiedyś „gwiazdą i chlubą na
rodu") zarzucam pelerynę na plecy i obła
dowany, jak juczny wielbłąd, wypadam 
w największym pośpiechu na peron.

Wszyscy podróżni łłoczą się ku wyj
ściu, popychają się, ścierają, jakby szli 
ze sobą w zawody o palmę zwycięstwa, 
to jest, kto pierwszy wydostanie się na 
ulicę. Torując sobie drogę łokciami i ko
lanami, roztrącając cisnących się współ
zawodników, aby mi też który nie wlazł 
na nagniotki, najczulsze i najwrażliwsze 
niejsce mojego ciała, na te nagniotki, 
wobec których okazała się dotąd sztuka 
eskulapów zupełnie bezradną, klnąc ood 
nosem i nie zważając wcale na takie epi
tety, jak „sacrebleu", „diable d’ homme", 
jakimi mnie ze wszystkich stron darzo
no; wyPiegam na ulicę i- podążam spie
sznym krokiem ku „Quartier latin", kró
lestwu studentów.

, Z E  SPORTU. 
Ósemka wioślarek.
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EDWARD G R IEG  
sławny kompozytor norwegski, który zmarł 

w Bergen.

Miasto pogrążone w głębokim śnie. 
Poczciwi Paryżanie po trudach dnia i no
cy spoczywają jeszcze w miękkich obję
ciach Morfeusza, przed dworcem chodzi 
tam i nazad uroczystym krokiem i z urzę
dową miną „czujne oko prawa i porzą
dku publicznego", zaspani robotnicy w wy
strzępionych, niebieskich bluzach skra- 
piają i zamiatają ulice, tu i ówdzie drze
mią pod murami kamienic bezdomni uli
cznicy o typowych twarzach paryskich 
„gamins" —  brudni, bosi, obdarci.

Po półgodzinnym marszu jestem 
w „Quartir latin“ . Dzień zapowiada się 
śliczny; orzeźwiający, chłodny wietrzyk 
rozpędza lekkie, białe chmurki, słońce 
rzuca swe pierwsze promienie na dachy 
domów i ślizgając się po gzemsach, za
gląda ukradkiem przez małe okienka do 
nędznych mansard studenckich. Widać, 
nie bardzo było zbudowane tem, co tam 
widziało' w czasie swej wędrówki, bo 
skryło się wstydliwie za jakąś chmurkę 
i dopiero po UDływie długiego czasu wy
chyliło się ze swej kryjówki, tym razem 
już jednak, aby odbyć przegląd mieszkań, 
położonych na niższych piętrach.

Prawdopodobnie z odwiedzin w izde
bce Wicka Pierwiastkowicza także nie 
najlepsze odniosło wrażenie.

Wicek, mój kolega szkolny był dziel
nym matematykiem i stąd w zupełności 
zasłużył na przydomek „Pitagorasa", pod 
którym powszechnie był znany wśród 
młodzieży naszego miasta, a nawet ci, 
co z P. przelotną tylko zawierali 
znajomość, nie znali wcale jego prawdzi
wego nazwiska, wiedzieli, że Wicek —  
to Pitagoras. Zdarzyło się nawet że pan
na Wandzia, zakochawszy się „na ślizga
wce" na zabój w Wicku, napisała mu 
na drugi dzień — jak to zawsze w ta
kich razach bywa — wzruszający liścik 
miłosny i zaadresowała go w najlepszej 
myśli; „W icek Pitagoras", sądziła bo
wiem widocznie, że „Pitagoras" —  to 
nazwisko rodzinne mojego kolegi.

Otóż tenże Wicek Pierwiastkowicz, 
otrzymawszy bardzo pokaźne stypen- 
dyum, wyjechał przed rokiem do Pary
ża dla ukończenia swoich studyów ma
tematycznych w Sorbonnie. Jaki żywot

wiódł dotąd w Paryżu, nie wiem, ale 
jestem mocno o tem przekonany, że za
chowywał się nienagannie, bo przecież 
Wicek zamierzał zrazu poświęcić się te
ologii, służyć Bogu i klepać pacierze 

| i dopiero na usilne nalegania profesora 
Sinusowskiego, który, ceniąc jego nie
zwykłe zdolności na polu matematyki, 
przepowiadał mu słusznie wielką w tym 
kierunku przyszłość —  postanowił kształ
cić się w naukach matematyczno-fizy
cznych, Że atoli nie bardzo świątobliwie 
żył nad Sekwaną, to się wnet okaże.

Ponieważ znałem adres Wicka i po
nieważ z braku odpowiednich funduszów 
nie mogłem nawet tymczasowo zamie
szkać w hotelu, powziąłem zamiar na
wiedzenia poczciwego matematyka i przy
pomnienia mu obowiązków, jakie na
kłada staropolska gościnność. (C. d. n.)

St. Ul . . .  a.

Wierzenia luDowe.
Zboże,

Sprzęt zboża dokonany, nie od rzeczy 
będzie podać garść wierzeń ludowych, od- 
szących się do rolnictwa i uprawy zboża.

Wielkie i doniosłe znaczenie miało rol
nictwo u ludzi od najdawniejszych czasów. 
Zaopatrując ich bowiem w zboża i dając im 
tem samem najpewniejszy i najłatwiejszy 
sposób do życia, nietylko się stało główną 
podstawą ich bytu, ale nadto dopomogło 

J  do zdobycia dostatków materyalnych, które 
znowu przyczyniły się do rozwinięcia umy
słu, a temsamem wpłynęły na złagodzenie 

I obyczajów. Że dla nas, jest dziś rzeczą nie 
pojętą, żeby ludzie mogli istnieć bez zboża, 
czyli bez chleba i wogóle bez pokarmów 
roślinnych, to już nic dziwnego. W  staroży
tności nie mniejszą przywiązywano do nich 
wagę, poprostu bowiem mniemano, iż zwie
rzęta, które się żywiły zbożem, tak dalece 
udoskonaliły swój organizm, że pod w p ły
wem tego pożywienia, mogły z czasem 
przekszacić się w ludzi. Okoliczność tę, zu
pełnie już obiazowo, charakteryzuje pewne 
podanie tybetańskie. Powiada ono, że kie
dy z świętej góry, Sumeru, spadło zboże 
i rozkrzewiło się po ziemi, to małpy, któ
re jadły je, przeobraziły się stopniowo w lu
dzi i stały się protoplastami miejscowych 
plemion.

Jest również i u nas podanie, na tle 
którego Górecki osnuł jednę z wybornych 
bajek swoich, że zboże ma święty po
czątek, gdyż pochodzi z nieba. Bo kiedy 
Pan Bóg wygnał człowieka z raju, to ka
zał aniołom swoim wziąć różnego zboża 
i rozsypać im na drodze jego —  ale czło
wiek przeszedł obojętnie, bo nie wiedział, 
co z tem zrobić. Dopiero nadbiegł dyabeł 
i spostrzegłszy ziarna, domyślił się, że je 
Pan Bóg umyślnie rzucił i że w nich musi 
być jakaś własność szczególna. Zakopał 
więc je w ziemi, zabronował, naplut, przy
deptał i poleciał uszczęśliwiony, że pokrzy
żował Boskie zamiary. Tymczasem na wio
snę zboże urosło, wydało kłosy i ziarna, 
człowiek poznał je i zaczął się niemi ży
wić, a dybeł, ku wielkiemu swemu umar

twieniu, przekonał się, że nietylko nie 
przeszkodził ale owszem dopomógł rozkrze- 
wieniu się zboża dla korzyści człowieka. 
Ciekawa to rzecz, że dzikie ludy zapatrują 
się zwykle na uprawę roli, jako na coś 
nadzwyczajnego. Jest to znane powszechnie 
i przez etnografów przytaczane opowiada
nie, Francuza, który mieszkał w Ameryce 
Północnej i miał sposobność przysłuchać 
się sDOstrzeżeniom i wnioskom pewnego 
indyjskiego wodza. Zważcie —  mówił on do 
swoich rodaków —  że biali żywią się ziar 
nem, my zaś mięsem, mięso potrzebuje 
miesięcy trzydzieści i więcej —  ażeby do
sięgnąć odpowiedniej dojrzałości a i tak 
z jakietniż to trudnościami bywa nieraz po- 
łączonae zdobycie jego! podczas gdy te 
dziwne ziarna, które biali sypią do ziemi 
już w parę miesięcy wracają się im w sto- 
krotnem powiększeniu. Mięso ma cztery 
nogi do uciekaniu przed nami, my mamy 
tylko dwie do ścigania, —  ziarna zaś nie
tylko nie uciekają, owszem rosną i mnożą 
się w tem miejscu właśnie, gdzie je biali 
posypią, a zima, która jest dla nas chwilą 
najuciążliwszych łowów, dla nich jest ow
szem wypoczynkiem! Więc też mają oni 
dużo dzieci i żyją dłużej, niż my. Ostrze
gam przeto każdego, kto mię słyszy, że 
zanim zmurszeją ze starości cedry osady 
naszej i zanim klony zaprzestaną w dolinach 
sączyć z siebie cukier, plemię siewców ziar
na zniszczy plemię zjadaczy mięsa, jeżeli ci 
nie wstąpią w ślady tamtych i nie zaczną 
taksamo sypać ziarna do ziemi. —

Ale czyż można się dziwić dzikim In- 
dyanom, że w rolnictwie widzą coś cudo
wnego Wszak starożytni Rzymianie i Gre 
cy stali na wysokim stopniu kultury, a mi
mo to, nie umieli sobie objaśnić: jakim 
sposobem ziarno wrzucone do ziemi, kieł
kuje, rośnie i kształci się na podobieństwo 
rośliny macierzystej, z której wzięło począ
tek? Więc też bogom przypisywali cały ten 
proces tajemniczy, a w skutkach swoich do
niosły. Z tąd szereg bóstw, które prócz 
głównej bogini Cerery, czyli greckiej De- 
metery, miały w opiece różne chwile roz
woju i dojrzewania zboża. Dawało mu więc 
jedno z nich soki pożywne, drugie czyniło 
je silnem i krzaczastem, inne jeszcze poma
gało kłosieniu się, kwitnieniu, broniło od 
śnieci i t. d. Każde zaś miało na cześć

MORD W  W ENECYI. 
Aresztowana rozwiedziona hr. Tarnowska.
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swoją ustanowione uroczyste święto do
roczne.

Komu zresztą nieznany ów myt, pełen 
symbolicznego znaczenia o porwaniu Perse
fony, czyli rzymskiej Proserpiny, córki Ce- 
rery, której samo imię miało blizki zwią
zek z kiełkowaniem, odgrywającem tak wiel
ką rolę w rolnictwie, skoro proserpere zna
czy kiełkować ? Persefona ukochana od ma
tki jedynaczka, wyszła na łąki z towarzy
szkami, aby narwać fiołKów, a spostrzegł
szy w oddaleniu przecudne narcyzy odbie
gła od przyjaciółek swoich i znikła im 
z oczu... Nie przeczuwała, że to była za
sadzka, gdyż narcyzy te wydała Gea, czyli 
ziemia i na żądanie Plutona, któremu Per
sefona wpadła w oko i który postanowił 
zwabić ią w miejsce samotne i porwać Le
dwie zaczęła zrywać narcyzy, ukazał się Plu
ton, a pomimo jej krzyku i oporu, wsadził 
ją do wozu zaprzężonego w węże i uwiózł 
do swego, podziemnego królestwa i tam ją 
zaślubił. Porwanie to stosuje się najwyra
źniej do epoki zasiewów wiosennych, któ
re przypadają zwykle w chwili kwitnienia 
narcyzów i fiołków. — Związek zaś Perse
fony z Płutonem oznacza potrzebę ciepła 
ziemnego dla ziarna, jako warunek niezbę
dny do jego pomyślnego rozwoju. Niemniej 
godną uwagi jest okoliczność, iż Ceres, szu
kając córki na wszystkie strony, przez dzie
więć dni nic nie wiedziała o jej losie, wia 
domo zaś, że ziarno potrzebuje właśnie dni 
dziewięciu, nim zakietkuje i wypuści t. zw. 
piórko. Dociekłszy nareszcie, że została 
porwana, tyle tylko wymogła na Zeusie, 
że pozwolił, aby Persefona bawiła pól ro
ku na ziemi u matki, drugie zaś pół roku 
musiała spędzać w państwie podziemnem 
u męża, co znowu się tłumaczy przenośnią, 
że zasiewy ozime sześć miesięcy leżą zwy
kle w ziemi.

Trzeba nadmienić, że myt zupełnie ta
kiej samej treści, z odmiennemi tylko imio
nami bogiń rozpowszechniony był między 
starymi Słowianami, jak o tem pisze Ignacy 
Hasz w dziele p. t. „der slavische Mythus". 
Bo też rzecz naturalna, że musiały mieć 
inne ludy swoich opiekuńczych bogów rol
nictwa, jakkolwiek skąpe doszły nas o nich 
wiadomości. Podobno, że pogańscy Irland
czycy czcili matkę przyrody Ceridwen, jako 
szafarkę zboża i w pobliżu jej świątyni 
składali w jaskiniach pod jej opieką, swe 
zapasy zbożowe. Po zaprowadzeniu chrze
ścijaństwa, zastąpiła ją św. Brygitta, jako 
patronka plonów, która, modlącym się do 
niej usilnie, w cudowny sposób napełnia zbo
żem puste stodoły.

_______ (D. n.)

fren o m d r.
Amerykanie wynaleźli nowy przyrząd — 

frenometr. Frenometr służy do tego, aby 
drogą elektryki umożliwić dokładne po- 
danie-f kształtu ludzkiej czaszki. Ponieważ 
frenologia usiłuje rozpoznać charakter czło
wieka z ustroju jego czaszki, przeto nowy 
wynalazek powinien mieć dla frenologa do
niosłą wartość, przypuściwszy, że frenometr 
będzie całkiem dokładnie skonstruowany.

Kronika.
Sejm galicyjski został zwołany na 16. bm. 

Z zamknięcia rachunków funduszu krajowego 
za r. 1906. okazuje się, że wydatki wynosiły 
ogółem 30,710.130 koron, dochody wynosiły 
29,793 339 K. Niedobór zatem wynosił 916.791 
kor. Dochody w 'tym roku były większe o 
1,941.043 K. od r. 1905, niedobór w stosunku 
do r. 1905 mniejszy o 1,308.701 K. Stan wszy
stkich funduszów krajowych z końcem r. 1906 
wykazuje majątek w sumie 24,209.703 K. h., a 
w porównaniu z rokiem 1905 zwiększył się o 
3,549.708 K. 73 h.

Straszny pożar wybuchł w Raab na Wę
grzech, w młynie parowym. 18 pracującym na 
ostatniem piętrze robotnikom pożar odciął 
drogę do powrotu. Kilku z nich spaliło się. 
Ogółem zg i nę ł o  8 l udzi ,  w tem 1 poli- 
cyant i 1 strażak, 30 ludzi jest ciężko ran
nych.

FREN O M ETR AM ERYKAŃSKI

W  Mitkowicach odbyły się dwa wiece 
narodowe: niemiecki i czeski. Na niemieckim 
wiecu uchwalono bojkot ekonomiczny prze
ciw Czechom.' Na wiecu czeskim uchwalono 
rezolucyę wzywającą do energicznej walki 
o szkołę czeską Rezolucya domaga się zmia
ny ustawy o radach szkolnych miejscowych, 
zarzuca przemysłowi wielkiemu, że popiera 
germanizacyę i wzywa go, żeby tego zanie
chał, rezolucya głosi wkońcu bojkot ekonomi
czny przeciw Niemcom.

W  Prachaticach na wiecach czeskim i nie
mieckim przyszło na rynku do starcia mię
dzy Czechami a Niemcami 10 osób raniono 
z tych 2 ciężko. Wojsko rozdzieliło walczących.

Powstańcy koreańscy odstąpili od swe
go zorganizowanego oporu i obecnie ich za
miarem jest niszczyć linie kolejowe i telegra
ficzne i mordować bezbronnych Japończyków. 
Zamordowali też już w okropny sposób 17 
Japończyków, tak mężczyzn i kobiet, a zwło
ki ich zbezcześcili.

W  Chinach zaszły poważne niepokoje. 
Jest to echo poprzednich niepokojów, które 
miały miejsce w Pakhoi. Powstańcy zajęli je
dno miasto i wymordowali urzędników. Po
wstańcy posuwają się naprzód. Władze w pro- 
wincyi Kwan-tung zawezwały nFsyonarzy w za
granicznych okręgach, by się schronili do bu
dynku gubernialnego, gdzie znajdą ochronę.

W  Krakowie, Stanisław Rablin, pisarz 
w kancelaryi adwokata Iskrzyckiego skradł 
32.349 kor., które przyszły w liście pieniężnym, 
wysłanym przez ajencyę Tow. asek. „New 
York" pod adresem adwokata Iskrzyckiego. 
Rablin zbiegł w niewiadomym kierunku.

Proces akademików ruskich w Wiedniu 
zakończył się zasądzeniem 8. oskarżonych. Za 
gwałt publiczny z § 85 a zostali zasądzeni na 
1 miesiąc więzienia i ponoszenie kosztów po
stępowania sądowego. Jarosław Babij sł. I. r. 
praw; Lew Cichowski sł. 1. r. praw; Andrzej 
Didunyk sł. 11 r. medycyny; Wasyl Hładkij sł. 
111 r. filozofii; Dr. Włodzimierz Baczyński kan
dydat adwokacki, został zasądzony za wystę
pek z § 305 na tydzień aresztu.

Zmarł we Lwowie Dr. Alfred Buresz, 
adwokat krajowy, licząc lat 45.

Nowy wypadek kolejowy. Z Krosna tele
grafują dn. 12 bm.: pociąg osobowy o go. 7'46 
najechał na stacyi kolejowej Krosno na pró
żne wozy ropne Dwa z nich, wyrzucone z to
ru, leżą w poprzek i na drugim torze. Maszy
na nieuszkodzona Kilka osób lekkc potłuczo
nych. Przyczyna karambolu: nieuwaga dozor
cy zwrotnicy i urzędnika stacyjnego, który 
zarządził odłączenie maszyny od wozów rop
nych, tudzież słabe oświetlenie dworca.

Z Marokko donoszą, że w Casablance 
dn 9 bm. oczekiwano nowego ataku Marok 
kańczyków. Generał Drude, który był chory 
ma się już dobrze. Balon umożliwił stwier
dzenie położenia obozu nieprzyjacielskiego. 
Generał Drude otrzyma wielkie posiłki. — 
Drude otrzymał polecenie, aby przeszedł do 
kroków zaczepnych, przyczem jednak nie za
kreślono mu planu operacyi.

W  Persyi ruch wojsk tureckich trwa w 
dalszym ciągu. Urzędowa relacya z Teheranu 
donosi o obsadzeniu miejscowości Gaugakin 
przez 100 żołnierzy piechoty tureckiej. Odczy
tany w parlamencie telegram podaje do wia
domości, że wojsko tureckie zajęło dotąd ob
szar, obejmujący 150 miejscowości.

Pogromy żydów nie ustają w Rosyi. Pod
czas gdy niemieckie biuro zjednoczenia ży
dowskiego otrzymało onegdaj z Odessy de
peszę, że wreszcie nastał spokój, doniesienia 
z Londynu opisują w jaskrawych barwach 
zajścia, jakie miały mieć miejsce w Kiszyniewie. 
Urządzono tam formalny pogrom, nad żydami 
znęcano się w okropny sposób. Zabito 8 osób 
wielu zraniono. Charakterystycznem jest, że 
jak zwykle i teraz władze zachowywały się 
całkiem biernie i nawret nie próbowmły poło
żyć kresu niepokojom.

W fabrycznem mieście Bellingham w sta
nie W aszyngtońskim, graniczącem na północy 
z angielską Kanadą, a na południe z Orego- 
nem przyszło do wielkich rozruchów, zorga
nizowanych zdaje się przez związek, który 
działał dotychczas tajnie. Wielkie masy ludu 
wyszły~w ulice, zamieszkałe przez Hindusów 
i z okrzykiem „precz z Hindami“ ! zniszczy
ły domostwa, wypędziły mieszkańców. To sa
mo uczyniły w fabrykach W  rezultacie sze
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ściu hindusów padło zabitych, 400 pozostaje 
w szpitalach, a 750 uciekło do Kanady, Wrogi 
ruch zaczyna się też objawiać przeciw Japoń
czykom w San Francisco.

W Wenecyi, po dokonanym zamachu mor
derczym, zmarł rosyjski hr. Paweł Kamarow- 
ski. Uwięziono w Wenecyi narzędzie zbrodni, 
młodego Rosyanina, Naumowa. W Wiedniu po 
przeprowadzonem śledztwA uwięziono narze
czoną hr Kamarowskiego, hr. Tarnowską roz
wódkę, która do spółki z niejakim Priluko- 
wem, adwokatem rosyjskim a swoim kochan
kiem, miała ułożyć plan zamordowania hrabie
go, aby przyjść w posiadanie premii aseku
racyjnej w wysokości 500.000 K. Maiya Miko
łaj ewna, hr. Tarnowska ma lat 28. Pochodzj 
ze starego iryjskiego rodu O. Ruryków, lecz 
rodzina jej przed kilkuset laty przesiedliła się 
do Rosyi. Jest rozwódką; mąż jej żyje w Ro
syi i opuścił ją w roku 1903, gdy w napadzie 
wściekłośći zastrzelił jednego z jej kochan
ków. Hrabia Kamarowski nic nie wiedząc o 
współudziale Tarnowskiej w zbrodni, zapisał 
jej cały swój majątek, wynoszący 1 milion ru
bli. Ponieważ premia miała przypaść spraw
czyni zamachu, przeto dyr. Tow. asek. „An- 
ker“ prawdopodobnie nie wypłaci połicy.

Seminarzystka 11 kursu poszukuje lekcyi. 
Bliższa wiadomość w Admin. „Chwili."

Absolwent inżynieryi przyjmuje zamówie
nia na wszelkie prace około projektów inży
nierskich i udziela lekcyi geometryi wykreśl- 
nej, matematyki i fizyki. Wiadomość ul. Syk- 
stuska 1. 62 1. p.

Uczeń VIII kl. gimnazyalnej bardzo zdolny 
korrepetytor poszukuje lekcyi za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod „Uczeń" do 
Redakcyi.

Uwagi kulinarne.
F arsz z  kary z  ryżem.

Usiekać ugotowaną kurę, podsmażyć 
w maśle, zmieszać z ugotowanym z ma
słem smaku od kury na sypko ryżem, po
solić, wsypać szczyptę muszkatowego kwia
tu, wymieszać i włożyć do ciasta.

Zupa z  g łogu .
Litr suszonego lub półtora świeżego, 

oczyszczonego, dojrzałego głogu zalać wo
dą, aby objęła, rozgotować z miękiszem od 
2  do 3 .bułek,, rozbić dobrze, przepasować 
przez gęste sito. —  Wziąć litr wiua po 
połowie z wodą, wsypać 3/8 kilogr. cukru, 
trochę cynamonu, zagotować, rozprowadzić 
tem głóg przepasowany i dawać z pod
suszoną bułką.

(Głóg suszyć następującym sposobem . 
Skoro dojrzeje, oczyścić z ogonków i mchu, 
rozciąwszy po połowie, przemyć i suszyć 
na przetakach w bardzo letnim piecu, czę
sto przewracając. Chować w słojach w su
che m miejscu).

Pulpety z  plucek cielęcych.
Ociągnąć i na pół ugotować cielęce 

płucka, usiekać. drobno, podsmażyć w ma
śle, zmieszać z utartą bułką lub suchar
kiem, i2-ma lub 3-ma jajami i 1ji litra 
śmietany. Hosolfc tę masę i popieprzyć; 
jeśli dość gęsta, robić gałeczki —  w prze
ciwnym razie dosypać trochę pszennej mą
ki, poczem odgotowac w bulionie, rosole 
lub wodzie.

09 Reoakcyi.
Najlepsze rozwiązanie „rebu3u“ nagrodzone 

będzie premią. Rozwiązanie „rebusu" należy 
nadesłać do Redakcyi wraz z wycinkiem 
z „Chwili11. Nadesłane rozwiązanie bez wy
cinka z „Chwili" nie będzie uwzględnione.

R  E  H  U  S

J g P s T  ( j

' Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Maksymilian Schlesinger.

♦
R O W ER Y  najlepszej 

jakości Kaisera
styryjskie graziosa SOU- 
VERAIN  poleca =====

j t a k  feu erstein
skład ni:szyn we włas
nym domu — Gródecka 
59 v.  ̂ Lwowie, telefon 
Nr. 756. — Na żądanie 
prospekty, ulgi w spłatach.

♦ ♦

Praktyczne uwagi o budowie>i
i zakładan o kolejek wąskotorowych44

nakładu

J U L I U S Z A  W E I S S A
generalnego reprezentanta firmy

Roessemann i Ki ihnemann
oddz. kolei wąskotorowych Artura Koppela

wyszły z druku.

SKŁAD W  KSIĘGARNI H. ALTEN BERGA .

J — ■ 1 11 1 ■■ — ■

IjCermann £ achsj
*  przeniósł *

pracownię i Salon mód
kapeluszy Damskich

z placu Kapitulnego 1. 3.
na ulicę

Hetmańską 12, I. p.
obok domu bankowego 
p. Sokala i Liliena.---

Poleca Szan. Publiczności 
nowo nadesłane modele wie
deńskie na sezon obecny

7 . S

S Z .

0d roku 1773. istniejąca Drukarnia i Zakład artystyrzno-litograficzny

PILLERA, NEUMANNA i Sp.
I- i^ w c w ,  -u.!. 3 .

Wykonuje wzorowvo i na czas oznaczony:

Bilety wizytowe litografowane, 
zaproszenia ślubne i balowe, 
etykiety na flaszki, pudełka, 
puszki i t. p. jednokolorowe 

lub barwne,

papiery wartościowe, książeczki kas oszczędności i udzia
łowe. druki i tabele dla konsoreyów i banków, karty adre
sowe, nagłówki na listy i faktury kupieckie — artystycznie 
nadto: dyplomy, plany, napy, nuty, plakaty, tutki cygare- 
towe, autograFe i wszelkie roboty w zakres litograficzno- 

artystyczny i drukarski wchodzące.
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K a w i a r n i a  E u r o p e j s k a
Lwów, = -----
ul. Trzeciegu M a ja

DOSKONAŁA i u WA.

Lokal całą noc otwar
ty. Rendez-vous wszyst
kich przejezdnych. — 
Pisma krajowe i zagra
niczne — Leksykon 

i księgi adresowe.
O liczne odwiedziny uprasza

Franciszek Moszkowicz.

7 M OW4 W W  CZEKPLWCUKRPW. nLRBAFHIKPW
: Iw ow iE .. lVsządz/ec/onaoyc/a.W E

T5T T5T

♦
■ n _

„Chwila"
najtańszy illustrowany ty
godnik polski, rozpowszech
nia zamieszczone reklamy 
krajowych firm handlowych 
i przemysłowych wśród sze

rokich sfer ludności.

Zawiadamiam P. T. Publiczność, że objąłem na własność od 
mego ojca Józefa Jankowskiego

K a r a  ś f c f m ą  I j l u j t ę  wyrobów i t ó i c l i
■ we Lwowie, ul. Halicka I. 10.

Celem postaw ienfa fabryki na odpowiedniej stopie wymaga
nej dzisiaj tak pod względem hygieny, jakoteż pod każdym wzglę
dem postępowego urządzenia — znacznie ją rozszerzyłem, zaopa
trzyłem w najnowszego i najlepszego systemu maszyny pędzone 
siłą elektryczności, przyjąłem doborową czeladź, sło’wem postara
łem się uczynić wszystko, cokolwiek do podniesienia i uświe
tnienia tego rodzaju zakładu przyczynić się może.

Upraszam o łaskawe zwiedzenie przy sposobności lokalu 
i fabryki celem naocznego przekonania się.

„Najlepszy widok na bioskop".

1. Restauracya Roberta tom ickiego  
na placu powystawowym.

Kuchnia czysta, znakomita i zdrowa; 
codziennie świeże potrawy. —  Kawa, 
podsmietanie, herbata. —  Piwo z bro
waru Akcyjnego: eksportowe, białe —  
czarny Salwator — Usługa szybka.

Codziennie przygrywa muzyka 80 p. p.

9
m
m
m

Rok założenia 1&83.

Specyalna fabryka wag, wyrobów ślusarskich i mechanicznych

JANA STANKIEWICZA
we Lwowie, ul. Franciszkańska 11.

Skład wag rozmaitych systemów. Wyrób aparatów do wylegiwania jaj tudzież do wychowywania drobiu,
młynków do mielenia kości. Wyrób przyrządów desinfekcyjnych.

Browar Jego Ekscellencyi Kazimierza Hrabiego Badeniego w Busku
w ostatnim czasie znacznie powiększony

PIWO eksportowe 
marcowe

m

u
SB

i w najnowsze urządzenia techniczne wyposażony, wytwarza z naj
przedniejszych produktów

13 stopn. wywar szlachetny, przewyższający swą ja
kością najlepsze sorty piwa krajowego.

12 stopn. wywar konkurencyjny, doborowej jakości, od- 
____________________________________________________________powiadający wszelkiw wymaganiom P. T. Publiczności.
Ob>dwa gatunki są do nabycia we wszystkich restauracyach i handlach. Na prowincyę wysyłamy w beczkach 

po 25. 50 i 100 litrów, oraz we flaszkach po 25 i 50 sztuk —  W  miejscu bezpłatna odstawa!

Główne zastępstwo: jtfaks W ixel i Syn we Iw ow ie, ul. Krakowska 1 .14 .
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A D O L F

SILBERSTEIN
Optyk i mechanik

we Lwowie, ul. Karola 
Ludwika 1. 9 i róg ulicy 

Sykstuskiej.

r
inżynierowie gracia Rzgowscy

Biuro techniczne
dla budowy wszelkich urządzeń elektrycznych, 
wodociągowych i gazowych -  ----— =_

B IU R O : I S K Ł A D Y :
Lwów, Sykstuska 16. T Lwów, Balonowa 10.

Adres dla telegramów: „RZĘD O W SKl".
Telefon Nr 257. 

---

Rok założenia 1849.

Obficie zaopa.rzony skład 
żelaza

Salomona Rappaporta
we Lwowie, przy ul. Ka
zimierzowskie pod I. 16

poleca blachy, trawersy i szy
ny, pompy, okucia budo
wlane, artykuły wodociągo- 

gowe i gorzelniane.

Księgarnia i antykwami*

Leona Bodeka
Lwów, ul. Ormiańska 3

poleca

I  e g i p s k o - i k l i l c j s k i
alfabet, wykład snów wraz 

z podaniem numerów.
Cena egzemplarza z rycinami 50 
hal, bez. rycin 30 hal. z przesyłką 

pocztową.

Najtaniej sprzedaje 
wszelkie

Przybory =  
 z  szkolne
MAREK —  
=  MUNŻER

Lwów,
ul. Halicka 1. 21

Od pół wieku istniejący skład 
wędlin przy ul. Krakowskiej 

1. 15 we Lwowie

J ó z e f a rr

(przedtem Underka)

poleca znakomite szynki. — 
Większym odbiorcom stoso

wny rabat.

S iN G E R A  maszyny do szycia do różnych ce^ów, I
a zatem nie tyi- 
ko do użytku 

przemysło
wego, lecz także 
do wszelkich ro
bót wchodzą

cych w zakres 
szycia domo
wego jedynie 

u nas nabyć mo
żna.

Przy kupnie 
zważać - .ależy 
na to, aby ma 
szyna nabytą 
została w na

szych składach. 
Nasze składy 

poznać można 
po ubocznym 

znaku.

Lwów, pl. Ha
licki 2, filia: 

Gródecka 30.

SingerCo. Tow.
Akc. maszyny 

do szycia
Filie: Tarnopol, ul. 3 Maja; Przemyśl, Rynek 23; Stanisławów, Sa 
pieżyńska 21; Czerniowce, Pańska 16; Złoczów, Jabłonowskich 
602, Brzeżany, Rynek; Sokal, Rynek 5; Stryj, Sobieskiego 7/S’f  
Kołomyja, DomNarodny; Suczawa, Franciszka Józefa; Czortków, 
koło mostu 73; Storożyniec, Buddenicka 1479; Kalasz, Dolińska, 

67; Buczacz, Rynek 17; Sambor, Kopernika 4.
d=

ZrćLłozoiiy ł l f S i ł  r. ndjstćii
ces. król. %

Linia M a rg - A n re t f ta
Bezpośrednie połą

czenie między Hambur
giem a New-Jorkiem, Ka
nadą, Ameryką Centralną, 
Południową, Meksykiem, 
Kubą, Brazylią, Afryką 
wschodnią, Południową, 
Azyą wschodnią i t. d.

Dwusrubowymi parowcami po
spiesznymi i pocztowymi.

Generalna Agencya dla 
Galicyi v, e Lwowie, ul. 

Gródecka 1. 95.

'ałtłas przemysłowy w kraju 
ig uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka najprzedniejszych likierów, 
prawdziwych polskich wódek, rozolisów i rumu

J. A. BACZĘ WSKI
c. i k. dostawca nadworny we Lwowie 

poleca prawdziwe polskie żytnie wódki, starki etc.
NALEWKI

na najlepszych owocach

LIK IERY
najdelikatniejsze, równorzędne 
z pierwszemi markami franc.

S P I R  r T U S
najczyściejszy bezwonny, niedościgniony na punkcie jakości 
i czystości. — Wysyłka pocztą w skrzynkach 5 kg. lub biasz.

Odznaczony na Wystawie 
Paryskiej Specyalny magazyn nowości konfekcyi dla pań

ADOLF CZOPP
Lwów, Plac Kapitulny 3 (naprzeciw kościoła katedralnego;.

Pierwszorzędne modele zawsze na Zamówienia uskutecznia
każdy sezon bogato usortowane. się w najkrótszym czasie.

Właścicielki: Zofia i Róża Schlesinger. Z drukarni W. A Szyjkowskiego ul. Kopernika 5.


